
Na drodze 
decentralizacji

W7 SROD plejady spraw 
WW „do załatwienia" decen 

tralizacja systemu za
rządzania gospodarką i wlążą 
ce się z nią zmniejszenie ob
fitości urzędów i instytucji zaj 
niuje poczesne miejsce.

Problem ten, a właściwie 
cały kompleks zagadnień zu
pełnie niela*wych do rozwią
zania. stanowi przedmiot sta
łych prac czynników rządo
wych i partyjnych). Ostatnio 
podjęta została decyzja o likwi 
dacji Państwowej komisji Eta 
tów Jest to jeszcze jeden krok 
na drodze do przekazywania 
w dół kompetencji, które sku
pione były dotychczas u same 
go wierzchołka organów wła
dzy.

Jaką rolę spełniała Państwo 
wa Komisja Etatów, jakie by
ły jej zadania i uprawnienia?

Komisja ta, powołana do ży 
cia w r. 1850, miała być dla 
biurokracji czymś w rodzaju 
kagańca-hamulca, wstrzymują 
cego rozpęd machiny biurokra 
tycznej, niezwykłą siłę rozrod 
czą aparatu administracyjne
go. Według suchych paragra
fów uchwały Rady Ministrów 
kierunkami PKE były: walka z 
przerostami etatów; ustalenie 
norm zatrudnienia w całym a- 
paracie administracji; ustala
nie typowych schematów eta
tów dla przedsiębiorstw i orga 
nizacji gospodarki uspołecznio 
ncj; zatwierdzanie etatów i kon 
tyngentów etatów; wreszcie — 
czuwanie nad przestrzeganiem 
przepisów prawnych w tej dzie 
dżinie.

Zadania, Jak widać, były nie
małe, ale i uprawnienia potęż 
ne. Trudno byłoby sporządzić 
dokładny bilans działalności tej 
Instytucji. Wydaje się, że nie
potrzebne byłyby też obecnie 
wnikliwe rozważania nad celo
wością i skutecznością zwalcza 
nia biurokracji przez tworze
nie jeszcze jednego urzędu, 
wyposażonego w kilka departa 
mentów i sztab urzędników. 
Wypada natomiast wspomnieć, 
że pięcioletnie blisko (do roku 
1855) wysiłki PKE nad zmniej 
szeniem stanu zatrudnienia w 
administracji uwieńczone były 
efektami raczej mizernymi.

Dopiero zakrojone na szero
ką skalę prace nad realizacją 
uchwały nr 446 przyniosły 
wymierne i pokaźne rezultaty. 
Ale sukces tej akcji, mającej 
na celu sprawniejsze działanie 
ogniw administracyjnych, śpo 
wodowany jest w wielkiej mie 
rze szerokim współdziałaniem 
czynnika społecznego. I chyba 
właśnie w tym kierunku powin 
ny iść obecnie wszelkie wysił
ki. Bo przecież usprawnienie 
administracji — to praca cią
gła, jedna akcja nie może 
przynieść radykalnej poprawy.

Praktyczna działalność PKE 
skierowana była przede wszy
stkim na statyczną stronę nor
mowania zatrudnienia, to jest 
na doskonalenie struktury or-

Dziura 
w moście

Przygotowania 
do żniw 

zakończone
Władysław 

Wachowicz 
przodujący ślu 
sarz w POM 
Czaplinek zaj
muje się re
montem silni
ków spalino
wych. Na zdję 
clu: Wachowicz 
przy remoncie 
silnika spalino 
wego typu S 
60 nadającego 
się do napędu 
mlocarń.

Dobre wyniki 
produkcyjne 
w pierwszej 

połowie lipca 
W DNIU 14 lipca załogi nie 
“■ których kutrów z Darło
wa doniosły drogą radiową o 
wykonaniu rocznego planu po 
łowów. Do przodujących naie 
ży załoga kutra „Dar” 36 z 
szyprem Stanisławem Dekuto- 
wskim, oraz „Dar" 16 z szy
prem Józefem Paszfilcm.* * *

O PRZEKROCZENIU pla
nu o 5 proc, w pierwszej 

połowie lipca, meldują rów
nież Koszalińskie Zakłady 
Kruszyw Mineralnych. Trud
ności techniczne pokonywane 
są przez ofiarną załogę zakła 
du.

Sianowska Fabryka Zapałek 
plan połowy miesiąca wykona 
la w 100 proc.

(żel)

Zmiany 
na stanowiskach 
państwowych

WARSZAWA. W związku z po
łączeniem Min. Przemyślu Rol
nego i Spożywczego oraz Min. 
Przemyślu Mięsnego I Mleczar
skiego w Jedno Min. Przemyślu 
Spożywczego, Rada Państv.'a na 
wniosek prezesa Rady Ministrów 
powołała na stanowisko mini
stra przemysłu spożywczego 
Mieczysława Hoffmana, dotych
czasowego ministra przemysłu 
rolnego I spożywczego.

W związku z połączeniem Min. 
Leśnictwa oraz Min. Przemysłu 
Drzewnego i Papierniczego w 
Jedno Min. Leśnictwa i Prze
mysłu Drzewnego, Rada Pań
stwa na wniosek prezesa Rady 
Ministrów powołała na stanowi
sko ministra leśnictwa 1 prze
mysłu drzewnego .lana Dąb-Ko- 
ciola. dotychczasowego ministra 
leśnictwa.

W kwietniu 
br. niedaleko 
wsi Wierzchami 
nek. pow. Ko
szalin zepsuł 
sig most. Do 
chwili obecnej 
nie został on 

naprawiony.
Nie zabezpiecza 
no go nawet ja 
kimś znakiem

ostrzegawczym. Pół biedy 
jeszcze z mieszkańcami Wie 
rzchominka. Z lękiem w ser
cu ale przejeżdżają przez 
most — wiadomo tutejsi. 
Ich przewaga jest w tym że 
wiedzą o dziurze w moście 

A przyjezdni? — nie wie
dząc o tym mogą zjechał 
głową do wody.

Sprawa jest drobna, Tym 
bardziej powinny wstydził 
się swojej opieszałości — 
odpowiedni wydział Prezy
dium PRN w Koszalinie i 
ORN w Dobrzycy.

Dziura w moście r.h^ntu 
im nie nrzusparza.

* Orędzie Rady Najwyższej ZSRR
* Zaprzestanie wyścigu zbrojeń - wkładem 

do sprawy umocnienia pokoju między 
narodami

■ Gospodarstwa zespołu PGR Pokos- 
sowo skosiły już jęczmienie 
i rzepaki ozime

■ Pierwsze kombajny wyjechały na 
pola PGR-onskie i spółdzielcze

»Małe żniwa« 
w pełni

Niemal we wszystkich zespołach PGR na
szego województwa trwają w pełni „małe żni
wa" to znaczy sprzęt Jęczmieni i rzepaków o- 
zimych.

Na dobre rozpoczęły się ro
boty żniwne na przykład w 
gospodarstwie zespołu PGR 
Swielino. Do wczoraj skoszo 
no tu i zestawiono w sztygi 
122 ha jęczmieni ozimych o- 
raz 30 ha rzepaku. Jednocze
śnie na tym całym obszarze 
wykonano podorywki. W zes
pole Świelino szczególnie spra 
wnym zorganizowaniem pra
cy wyróżniają się gospodar
stwa PGR Bożniewlce i Swie 
lino. W Swielinie najlepiei 
pracuje traktorzysta Zdzisław 
Krasula.

Całkowicie skosiły Już Jęcz
mienie i rzepaki ozii,.- gospo 
darstwa zespołu PGR Rokos- 
sowo. „Małe żniwa" trwają w 
całej pełni również w zespo
łach Motarzyno I Główczyce, 
w pow. słupskim, w Stanomi- 
nłe, w pow blałogardzkim, w 
Słosinku, w pow. sławneń- 
skim itd.

Bierzcie 
z nich 

przykład

Do parlamentów 
wszystkich 

krajów świata
MOSKWA. Agencja TASS podaje następujący tekst 

orędzia Rady Najwyższej ZSRR do parlamentów wszyst
kich krajów świata w sprawie rozbrojenia.

Remont maszyn żniw
nych w POM Czaplinek 
przebiega szybko 1 spraw
nie, do dnia dzisiejszego 
wszystkie maszyny w 
POM gotowe są do akcji 
łniwnej. Na zdjęciu: no- 
wowyremontowana snopo- 
wlązałka WC1.

Tekst i zdjęcia
W. Grabowski

Rada Najwyższa Związku 
Socjalistycznych Republik 
Radzieckich kierując się szła 
chętnymi celami umocnienia 
pokoju między narodami u- 
waża za swój obowiązek 
skupić uwagę narodów, rzą
dów 1 parlamentów wszyst
kich państw na pilnym i 
niezwykle ważnym proble
mie naszych czasów, głębo
ko nurtującym narody całej 
kuli ziemskiej — na próbie 
mie zaprzestania wyścigu 
zbrojeń, redukcji zbrojeń i 
zakazu broni atomowej i wo 
dorowej.

Wysiłki podejmowane W 
Organizacji Narodów Zjedno 
czonych w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat. mające na ce
lu osiągnięcie porozumienia 
w sprawie rozbrojenia, nie
stety, nie zostały dotychczas 
uwieńczone sukcesem.

A w świecie kontynuowa
ny jest wyścig zbrojeń, dal

sze gromadzenie broni ma
sowej zagłady — bomb ato
mowych i wodorowych. Mi
liony ludzi oderwane od 
swych rodzin znajdują się 
jak dawniej pod bronią. 
Wszystko to ciężkim brze
mieniem obarcza narody, 
odciąga je od twórczej pra
cy, wzmaga w nich poczu
cie niepewności o przyszłość 
1 strach przed groźbą nowej 
wojny.

W takiej sytuacji świętym 
obowiązkiem parlamentów i 
rządów wszystkich krajów, 
ponoszących odpowiedzial
ność przed narodami za lo
sy swych państw, jest pod
jęcie skutecznych kroków w 
celu zaprzestania wyścigu 
zbrojeń, nie czekając na to, 
aż Organizacja Narodów Zje 
dnoczonych zdoła powziąć

W czynie lipcowym

Zespół PGR Stanomino...
BRYGADA remontowo- 

budowlana zespołu PGR 
Stanomino realizuje zo

bowiązania podjęte dla ucz
czenia Święta Odrodzenia.

Na zdjęciu górnym: Mi
chał Pietrzak 1 Henryk Ko
złowski przy budowie 6-ro- 
dzinnego domu mieszkal
nego. Plany nie przewidy
wały budowy piwnic w tym 
domu. Jednakże brygada 
remontowo-budowlana po
stanowiła użyć do budowy 
fundamentów kamieni za
miast cegły a za uzyskane 
w ten sposób oszczędności 
wybudować piwnice.

Brygada remontowo-budo 
wlana zobowiązała się rów
nież wyremontować dodat
kowo jeden dom mieszkal
ny. Dziś już w widocznym 
na zdjęciu domku w Ko-

masowie — Cegielni za
mieszkały 3 rodziny pra
cowników PGR.

PIFRWS7F KOMBAJNY 
W AKCJI

W ostatnich dniach ruszyły 
do prac żniwnych pierwsze 
kombajny Tak np. kombaln Z 
POM w Sławnie rozpoczął o- 
młofy rzepaku ze sztyg bezpo 
średnio na polu w spółdzielni 
produkcyjnej Baniewo.

Ciekawy eksperyment uczy 
nłono w gospodarstwie PGR 
Wiatrzyno w zespole Karści- 
no. Użyto tu mianowicie kom
bajnu do bezpośrednich omlo 
tów „z pnia" nasiennego raj
grasu francuskiego. Kombajn 
I przy tej pracy zdał egzamin 
„na piątkę".

Zmiany w/ korpusie 
dyplomatycznym 

USA
NOWI JORK. Korespondent 

AFP w Waszyngtonie dowiadu
je się ze źródeł dobrze poinfor
mowanych, te w amerykańskim 
korpusie dyplomatycznym mają 
nastąpić pewne Istotne przesu
nięcia personalne. M. In. zastęp
ca sekretarza stanu do spraw 
Środkowego Wschodu George 
Allen ma zostać ambasadorem 
USA w Grecji.

Henry Byroade, ambasador * 
Kairze, ooejmie równorzędne 
stanowisko w Unii Poludnlowo- 
Afrykańskiej. Na stanowisko 
ambasadora w Kairze ma pójtc 
Raymond Hare, były ambasador 
w Bagdadzie.

Prezydent Eisenhower ma 
przedstawić te zmiany do za
twierdzenia senat.owl jeszcze w 
bieżącym tygodniu.

Z TOR-u więcej silników 
do »Zetorów«

W sali kina Nowa Hu
ta" przygasam światła A- 
le to jeszcze n'e film. — na
przód wyświetlane są prze 
żrocza Na ekranie pojawia 
się zdięcie hali fabrycznei. 
widzimy sylwetki pracują
cych przy maszynach kilku 
robotników. ale na pierw
szy plan wysuwa się szero
ka twarz uśmiechniętego 
człowieka, pochylonego nad 
rozebranym silnikiem Pod
pis mówi. nam. że to lerzy 
Tarkowski, wykonujący 170 
proc. normy pracownik

TOR brygadzista monta
żu silników ..

Silnikownia Technicznej 
Obsługi Rolnictwa jest obec 
nie jednym z najważniej
szych działów zakładu. Pra
cujące na naszych polach 
..Zetory" co Jakiś czas mu 
szą tu zostawiać swe stało 
we serca, które mechanicy 
dokładnie przeglądają i u- 
suwają każdą zauważoną 
usterkę. Po remoncie sil-

Str. 3 — A jednak bu
rza — Z. Michta;

। Str. 3 — Proszę o głos — j 
Czy administracja musi 
być ciężarem dla spół
dzielców? — H. Kul- , 
czyk;
Str. 4 — Działacz 1 masy 
— Alicja Zatrybówna-



Połączenie
Socjalistycznej Partii Robotniczej Austrii

z Komunistyczną Partią Austrii
WIEDEŃ. W niedzielę od

był się nadzwyczajny Zjazd 
Austriackiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej (lewico 
wi socjaliści). Uczestnicy 
zjazdu powzięli uchwałę o po 
łączeniu się Austriackiej So
cjalistycznej Partii Robotni-

Hiszpania walcząca
„My, komuniści, w przeciwieństwie do tych mumii polltycz- 

B5’c"> które wloką się przez życie zostawiając za sobą śiady 
looaka, Jakiego mają w sobie — pesymizm i rezygnację, niv, 
w przeciwieństwie do tych wstydliwych „Celestyn" — dykta
torów, wierzymy w lud. Wierzymy w siły twórcze mas. Wie
rzymy w kwitnące i wolne Jutro naszej Ojczyzny".

DOLORES 1BARKURI

W CO wierzy madryc
ka wstydliwa „Cele
styna1?

Nie w Hiszpanię. Dwa
dzieścia lat temu, kiedy 
rozpoczynała walkę o wła
dzę 1 zdławienie demokra
cji, sięgnęła po flagę anty- 
komunlzmu i pomoc faszy
stowskiej osi Berlin — 
Rzym. Kiedy Europa oswo 
bodzlła się od faszyzmu i 
nie stało kompanów spod 
znaku swastyki i rózeg 
liktcrsklch, znalazła w 
1953 r. oparcie w pakcie, 
który na półwyspie Iberyj 
skim połączył franklslow- 
skl antykomunlzm z ba
zami dla amerykańskich 
bombowców i okrętów wo
jennych.

Co dała ojczyźnie Passlo 
r.arll 17-letnla dyktatura 
Caudllla? Na początku na
szego stulecia Hiszpania 
była jednym z czołowych 
producentów stall w Euro
pie. Zajmowała w tej dzie
dzinie czwarte mlełsce. 
Dziś — dwudzieste. Pro
dukuje mniej stall niż 
Austria. Podobnie jest w 
rolnictwie.

„Według opublikowanych da 
nych — pisał 27 kwietnia 
sswftjcarski dziennik burżu- 
a^yjny „Neuo Zuercher Zel- 
tung“ — produkcja rolnicza 
Hiszpanii osiąga tylko w szcze 
gólnie pomyślnych latach po
ziom z 1929 roku. Orl tego cza
su jednak liczba ludności Hisx 
panil wzrosła o ok. jedną 
czwartą (obecnie 29 milio* 
nów)“.

Reżim (franklstowskt) 
jest u robotników 1 chło
pów tak całkowicie zdy
skredytowany — pisał na 
początku rnaja br. paryski 
„Le Monde" — że wszy
stkie jego poczynania z 
góry napotykają na scep
tycyzm. Byłoby jednakże 
błędem sądzić, że klasa ro
botnicza jest najbardziej 
pokrzywdzona. Jeszcze go
rzej wiedzie się urzędni
kom, drobnym rzemieślni
kom, kupcom 1 urzędnikom 
państwowym. Studentom 
trudno jest znaleźć pracę i 
wskutek tego mogą oni le
piej poznać znaczenie go
spodarczych problemów 
Hiszpanii". Lud nie wie
rzy też w łaskę zaoceanicz
nej pomocy. „Pomoc go
spodarcza Ameryki — pi- 
sże dalej „Monde" — wy- 
daje się wielu Hiszpanom 
jałmużną, tym bardziej, że 
artykuły żywnościowe — 
szczególnie mleko w prósz 
ku — rozdzielane są wszę
dzie w Imieniu USA po
przez władze kościelne",

I Franco nie wierzy w 
lud hiszpański. „Armia 
Jest kręgosłupem ojczyzny 
— oświadczył 2 maja w Se 
willi. — Ze wszystkich bo 
■wiem odcinków walki, 
front wewnętrzny jest dzi
siaj najniebezpieczniej
szym. Skąd płynie to nie
bezpieczeństwo dla madryc 
klej „Celestyny" na we
wnętrznym froncie?

Dyktatura Franco nie 
złamała ducha tych co w'al 
czyli na polach Gaudalaja-

czej z Komunistyczną Partią 
Austrii.

Przewodniczący Socjalistycz
nej Partii Robotniczej Erwin 
Scharf złożył oświadczenie w 
związku z tą decyzją. Wskazał 
on na nową sytuację dla rozwo
ju w Austrii ruchu lewicy so 
cjallstycznej.

Roszczenia do władzy Austrlac 
kiej Partii Ludowej — powie
dział Schart — wymagają zespo
lenia klasy robotniczej w obro
nie wspólnych tntereiów mas 
pracujących. Scharf podkreślił, 
że XX Zjazd otworzył nowe 
perspektywy dla współpracy 
partii robotniczych. W skali mię 
dzynarodowej —. oświadczył 
Scharf — Inicjatywa wspólpra 
cy partit robotniczych pocho
dzi od KPZR; w Austrii po
winna wyjść od Komunistycz
nej Partii Austrii,

Lewicowi socjaliści uważają za 
SWÓJ obowiązek współpracę z 
komunistami. Obecnie w dzie
dzinie politycznej nic nie dzieli 
komunistów 1 lewicowych socja 
listów.

ry. Na czele tego ruchu 
kroczy klasa robotnicza. 
Pierwszy wielki strajk w 
okresie rządów franklstow- 
sklch wybuchł w 1947 ro
ku w Bilbao. Wzięło w 
nim udział 75 000 robotni
ków. .Następna bitwa kla
sowa rozegrała się w mar
cu 1951 r. w czasie ge
neralnego strajku w Bar
celonie i w innych częś
ciach Katalonii. Ponad 
300 000 robotników i u- 
rzędników, do których przy 
łączyły się i in. grupy 
społeczne, wydało walkę 
Franco.

W kwietniu br. doszło do 
największego z dotychczaso
wych strajków. Na północy 
Hiszpanii, w Pampelunle, rzu
cili pracę robotnicy trzech za
kładów. Wkrótce przyłączyły 
się do nich załogi 36 innych 
fabryk tego miasta przemy
słowego. Walka przerzuciła 
się do San Sebastian, Tolosy 
1 innych miast przemysłowych 
kraju Kasków. Strajk wybuchł 
również w stolicy Katalonii 
— Barcelonie, paraliżując ży
cie gospodarcze Hiszpanii,

Nic ma spokoju na froncie 
wewnętrznym Hiszpanii. Po
twierdza to amerykański 
„New York Times", któ’y 
nie tak dawno uważał reżim 
franklstowskt za „najbardziej 
ustabilizowany w Europie", a 
obecnie, pisząc o walkach 
hiszpańskich robotników 1 
studentów, stwierdza, że 
„Franco siedzi jeszcze mocno 
na pokrywie garnka, ale wrze 
nie pod nim grozi coraz bar
dziej wybuchem".

Artykuł ten zatytułowa
liśmy „Hiszpania walczą
ca". Nie można bowiem 
uważać za zamknięty ten 
rozdział historii narodu 
hiszpańskiego, który otwar 
ty został dwadzieścia lat 
temu — w nocy z 17 ha 
18 llpca 1936 roku.

Czego chclał wów
czas Franco? „Za 
wszelką cenę uwolnić 
Hiszpanię od marksizmu" 
— oświadczył w wywia
dzie udzielonym angiel
skiej „News Chronicie". 
A więc od postępu, które
go bronił lud hiszpański.

Na polach Andaluzji 
walczył niemiecki antyfa- 
szysta przeciwko stojącym 
u boku Franco hitlerow
com. Włoski komunista 
bronił Madrytu przed czSł- 
glstami Mussolinlego. Nad 
brzegami Ebro, u boku 
hiszpańskich komunistów, 
walczyli nasi Dąbrow- 
Łzczacy. Obok Passlonaril 
— gen. Walter-Swlerczcw- 
skl. Obrońcom Republiki 
Hiszpańskie j towarzyszyła 
sympatia całej postępo
wej ludzkości, poparcie sił 
postępu całego świata.

W trzyletniej, nierównej 
walce zwyciężyły siły 
wstecznictwa. Dziś, po dwu 
dzlestu latach, przed Hisz
panią stoją te same pro
blemy. I o to samo, co 
przed dwudziestu laty — o 
demokrację 1 reformy spo
łeczne — toczy dziś wal
kę hiszpański robotnik, 
każdy hiszpański patriota, 
którego wiary w kwitną
ce 1 wolne jutro Hiszpanii 
nic nie zdołało zdławić.

ED

* Dyskusja trwa
* Sesja podejmuje historyczne uchwały

Rada Najwyższa ZSRR obraduje
MOSKWA. Dnia 16 bm. 

w dyskusji nad referatem 
członka komisji spraw za
granicznych Rady Związku 
Gafurowa wzięli udział de- 
nutowani: Tichorow, Popo-

Do parlamentów
wszystkich krajów świata

możliwą do przyjęcia przez 
wszystkie zainteresowane 
państwa uchwałę. Sprzyja 
temu osiągnięte w ciągu o- 
statniego czasu osłabienie na 
pięcia międzynarodowego, 
dalszy rozwój przyjaznych 
kontaktów i dobrych stosun 
ków między krajami w opar 
ciu o zasady pokojowego 
współistnienia.

Wyjątkowo ważnym posu
nięciem stwarzającym warun 
ki do realizacji powszechne 
go programu rozbrojenia 
jest redukcja zbrojeń w każ 
dym z osobna państwie. 
Szczególną rolę powinny o- 
degrać w tym wielkie mocar 
stwa, które ponoszą główną 
odpowiedzialność za utrzy
manie i popieranie pokoju 
na całym świecie. Właśnie 
wielkie mocarstwa posiada
jące największe siły zbroj
ne powinny dać przykład re

ganizacyjnej, z którą wiąże się 
ilość stanowisk kierowniczych 
i * odpowiedzialnych wykonaw
ców. Słabiej natomiast anali
zowane były metody pracy bez 
pośrednich wykonawców-tirzęd 
ników. A od tego w dużym 
stopniu zależy wielkość stanu 
zatrudnienia.

Nie ustrzegła się też PKE 
biurokratycznych metod pracy 
— nię ustrzegła się zwalcza
nia biurokracji jej własną bro
nią. Za daleko szła w wielu wy 
padkach ingerencja PKE w u- 
stalaniu stanu zatrudnienia. 
Zrozumiale, że w tej sytuacji 
inicjatywa resortów w uspraw 
nieniu pracy aparatu admini
stracyjnego ograniczała się 
często do mechanicznego wy
konywania poleceń. Tymcza
sem centralny organ, nie mógł, 
nie był w stanie dostrzec wszy 
stkich możliwości jakie istnie
ją w tej dziedzinie.

Biurokrację i będący tylko 
Jednym z Jej przejawów prze
rost aparatu administracyjne
go ograniczyć można tylko 
przez konsekwentne przeprowa 
dzanie decentralizacji systemu 
zarządzania, przez rozszerza
nie uprawnień ministrów, dy
rektorów, kierowników instytu
cji oraz przez demokratyzację 
życia gospodarczego. Walka 
prowadzona centralnie jest ma 
lo skuteczna — miejsce zlik
widowanych komórek zajmują 
nowonarodzone. PKE likwido
wała właściwie Jedynie skutki 
biurokracji, podstawową Jej 
przyczyną Jest bowiem centra 
lizacja.

Obecnie usprawnianie admi 
nistracji, gospodarka etatami— 
funkcje, które spełniała dotąd 
Państwowa Komisja Etatów 
— przejdą w najbardziej chy
ba powołane rece — do mini
sterstw. Resorty otrzymywać 
będą globalne limity zatrud
nienia i w tych będą nimi go
spodarować.

Oznacza to, że minister
stwa posiadać beda odtąd o wie 
le większą swobodę i samo
dzielność w regulowaniu stanu 
zatrudnienia, o wiele większą 
niż dotychczas będzie też odpo 
wiedzialność resortów za orga 
nizację aparatu administracyj
nego.

Niewątpliwie, zmiana ta bę
dzie z pożytkiem dla wszyst
kich.

(W.)

wa, Orłowski, Radzidow, Ci- 
cin 1 in.

W głosowaniu jednomyśl
nie uchwalono tekst orędzia 
Rady Najwyższej ZSRR do 
parlamentów’ innych krajów 
w sprawie rozbrojenia.

dukcjl sił zbrojnych 1 zbro
jeń.

Związek Radziecki konse
kwentnie prowadząc polity
kę pokoju 1 bezpieczeństwa 
narodów przystąpił już do re 
dukcji swych sił zbrojnych, 
zbrojeń i wydatków na po
trzeby wojskowe. Nie czeka 
jąc na ogólne porozumienie 
w sprawie rozbrojenia ZSRR 
oprócz dokonanej w 1955 ro
ku redukcji swych sil zbrój 
nych o 640 tysięcy ludzi, 
przeprowadzi do dnia 1 ma
ja 1957 roku nową, jeszcze 
poważniejszą redukcję sił 
zbrojnych 0 1 200 tysięcy lu
dzi. Odpowiednio zreduko
wane zostaną zbrojenia 1 
zmniejszony zostanie sprzęt 
wojskowy, jak również wy 
datki Związku Radzieckiego 
na obronę.

Rada Najwyższa aprobuje 
postanowienie rządu radzlec 
kiego w sprawie redukcji 
sił zbrojnych 1 zbrojeń oraz 
uważa je za ważny początek 
ułatwiający’ praktyczne roz
wiązanie problemu rozbroję 
nia.

Rada Najwyższa Związku 
Radzieckiego zwraca się do 
parlamentów wszystkich 
państw z apelem o rozpatrzę 
nie i poparcie tej inicjaty
wy Związku Radzieckiego i 
o podjęcie z kolei skutecz
nych kroków w celu zaprze 
stania wyścigu zbrojeń, o 
wniesienie godnego wkładu 
do sprawy umocnienia poko
ju między narodami.

Rada Najwyższa Związku 
Socjalistycznych Republik 
Radzieckich jest przekona
na, że sprawa zaprzestania 
wyścigu zbrojeń uwieńczona 
zostanie sukcesem, jeżeli 
parlamenty innych państw 
poświęcą wszystkie swe siły 
w kierunku realizacji kon
kretnych posunięć zmierza
jących do osiągnięcia tego 
szlachetnego celu.

W czynie lipcowym
nik przetransportowany zo- 
sta.łe do hamowni, gdzie jest 
poddawany dosłownie o- 
gniowym próbom... Silnik 
jęczy i warczy, pracując na 
nadmiernych obrotach, roz 
grzewa się go do wysokiej 
temperatury 1 chłodzi na 
przemian, bada się Jego moc 
i zużycie oliwy. Następnie 
Jeśli motor dobrze „gra", 
czeka już tylko w ekspedy
cji na odbiorcę.

Szczególnie odpowiedzial
na jest praca sllnlkownl 
w chwili obecnej. Żniwa 
za pasem 1 wszystkie trak
tory muszą być na „cho
dzie". Teraz szczególnie ko 
nieczny Jest pośpiech. To 
też dużą wartość ma zobo
wiązanie pracowników tego 
działu podjęte dla uczcze
nia dnia 22 Lipca: zamiast 
GO-ciu — wyremontować w 
tym miesiącu 65 silników. 
A jak nas zapewnia towa
rzysz Tarkowski, gdy zaist
nieje potrzeba, załoga bę
dzie w stanie 1 tę ilość prze 
kroczyć.

Pracownicy sllnlkownl w 
ramach zobowiązań posta
nowili również o 1 proc, ob
niżyć koszty własne. Obec-

— Rada Najwyższa — głosi 
orędzie — aprobuje uchwałę 
rządu radzieckiego w spra
wie redukcji sił zbrojnych i 
uzbrojenia oraz ocenia to po 
sunięcie jako pierwszy krok 
o wyjątkowej doniosłości, u- 
łatwiający praktyczne roz
wiązanie kwestii rozbrojenia.

Rada Najwyższa ZSRR 
zwraca się z apelem do par
lamentów wszystkich państw, 
by rozpatrzyły 1 poparły ini
cjatywę Związku Radziec
kiego.

Miesięcznikilustrowany 
Związek Radziecki 
rozpowszechniany 

będzie w USA
NOWY JORK. Agencja 

United Press pod je, że zgo
dnie z osiągniętym ostatnio 
porozumieniem w sprawie 
wymiany publikacji praso
wych, w Stanach Zjednoczo
nych rozpowszechniany' bę
dzie radziecki miesięcznik 
ilustrowany „Związek Ra
dziecki" w języku angiel
skim, zaś w USP.» — mie
sięcznik Agencji Informa
cyjnej USA pt. „Ameryka".

nie koszt remontu silnika 
nie przekracza wprawdzie 
przewidzianego norma. Ale 
jeśli można zaoszczędzić?... 
Okazuje się, żc można. Oto 
np. zastosowano po regene
racji stare koła rozrządu. 
Oszczędność duża i chociaż 
to wymaga pewnej pracy, 
ale opłaca się wielokrot
nie. Regeneracja koła po
lega na tym, że sprawdza 
się każdy trybik 1 każdą 
płaszczyznę, usuwa się 
wszelkie nierówności, ska
zy, rysy itp. Zastosowanie 
takiego koła nie obniża przy 
tym wytrzymałości wyre
montowanego silnika. Jed
nym słowem zaioga silnl- 
kowni przygotowując się do 
Lipcowego Święta dba o to, 
aby oszczędniej gospodaro
wać każda złotówką pobra
ną od państwa.

Zobowiązania na cześć 
22 Lipca podjęli również 
pracownicy działu mecha
nicznego.

Dzięki zobowiązaniom za 
logi koszalińskiego TOR-u, 
wiele PGR-ów naszego wo
jewództwa uniknie przy
krych niespodzianek pod
czas żniw.

ANDRZEJ RADAJEWICZ

241 młodych Niemców
zgłosiło się

do władz NRD 
by uchronić się od 

służby w nowym Wehrmachcie
BERLIN. Agencja ADN po 

daje, że z każdym dniem 
zwiększa się liczba uchodź
ców z NRF, którzy przecho
dzą na terytorium Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, a- 
by uchronić się od służby w 
nowym Wehrmachcie.

Od początku lipca br. zgło 
siło się do placówek przyjmują 
cych uchodźców 574 osoby 
241 spośród nich — to pobo
rowi w wieku do 25 lat.

Kongres SPD 
bez niespodzianek

Z ciężkich chmur, które od 
miesięcy zbierały się nad gło
wami kierownictwa SPD, spadł 
w rezultacie na monachijskim 
kongresie całkiem dróomutKi oe 
szczyk. Albowiem stanowisko 
frakcji parlamentarnej SPD w 
czasie debaty zagranicznej, a 
później podczas debaty nad 
ustawą wojskową, w poważ
nym stopniu osłabiło dyna- 
mtczność lewego skrzydła 
SPD. Nie ulega wątpliwości, iż 
Po wspomnianych debatach, 
które przekształciły się w nie
zwykle ostrą walkę SPD z o- 
bozem rządowym w Donn, Ob 
lenhauer 1 jego towarzysze 
wyjechali na kongres do Mo
nachium z otwartą przyłbicą, 
aby odważnie stawić czoła o- 
pozycji z lewego skrzydła.

Czy lewica SPD skapitulowa
ła na kongresie?

Jeśli do sprawy tej podej
dziemy czysto formalnie — 
referat Ollenhauera oraz zgło
szone przez kierownictwa SPD 
rezolucje przyjęte zostały jed
nomyślnie — będzie m^żna. o* 
czywlścle, dać odpowiedz 
twierdzącą. Jeśli natomiast 
weźmiemy pod uwagę fakt, te 
wskutek negocjacji z radykal
nym skrzydłem wiele dezyde
ratów lewicy niewątpliwie we
szło w skład rezolucji kongre
sowych, a Jedność partii umot 
liwla przeprowadzenie decydu
jącej batalii wyborczej o prze
jęcie władzy w Bonn — odpo
wiedź na wyżej postawione 
pytanie wypadnie negatywnie. 
Jak podkreśl? zresztą miesz
czańska gazeta „Muenhener 
Merkur" w artykule wstęp
nym, rezolucje SPD zostały tak 
sformułowane, Iż otwierają ra 
dykalnemu skrzydłu SPD 
wciąż Jeszcze wiele dróg do 
działania.

Fakt, że SPD Idzie do wybo
rów pod hasłem rozmów z 
NRD 1 ZSRR, nawiązania sto
sunków dyplomatycznych z 
Polską 1 Czechosłowacja oraz 
podpisania traktatów handlo
wych ze Związkiem Radziec
kim i Chinami Ludowymi 
świadczy, że te właśnie postu
laty znajdują najszersze echo 
w społeczeństwie niemieckim.

W komentarzach do kon
gresu monachijskiego więk
szość zachodniej prasy nie
mieckiej podkreśla zgodnie, że 
fakt. Iż socjaldemokracja po
stanowiła przejść do ofensywy 
i żc przy pomocy innych opo- 
zvcvjnych stronnictw wypo
wiada walkę Adenauerowl, 
świadczy wymownie nie tylko 
n przemianach w życiu poli
tycznym tego kraju, lecz rów
nież o wierze we własne siły. 
Wierze, która mocno została 
zachwiana w partii no kata
strofie wyborczej 1953 roku. 
Trzv lata minęły od czasu, 
kiedy Adenauer uznał siebie 
za nieograniczonego władcę 
Niemiec zach. Dziś jego koali
cja została rozbita i SPD — 
Jak wvkazały chociażby wyni
ki wyborów do parlamentów 
krajowych oraz fakt utworze- 
nłą socjaldemokratycznych rzą 
dów w Hesji, w Bniwarli. Nad
renii, w Bremie oraz zachod
nim Berlinie — kroczy new- 
nje w swoim marszu do Bonn.

Kongres SPD w Monachium 
był ostatnim kongresem partit 
nrzpd wyborami, które przy
padają na wrzesień 1957 r. Re
zolucje — przyjęte Jednomyśl
nie — są w pewnym stopniu 
programem wyborczym tej 
partii. Przyszłość pokaże, czy 
tezv kongresowe zostaną wcie
lone w życie w ten sposób, by 
znaleźć poparcie społeczeństwa 
zachodni o-niemieckiego.

MARIAN POD ROWIŃSKI

Delegacja 
rządowa NRD 

przybyła 
do Moskwy

MOSKWA. Dnia 16 bm. 
przybyła do stolicy ZSRR de
legacja rządowa NRD z pre
mierem Otto Grotewohlem na 
czele.

Na centralnym lotnisku w 
Moskwie gości niemieckich wi 
tali: Bulganin, Chruszczów, 
Malenkow, Molotow. Pierwu 
chin, Szepilow, Breżniew. Zu
ków.

Amerykanie 
przekazują trałowce 

marynarce 
wojennej NRF 
BONN. Amerykanie przekazali 

marynarce wojennej NRF dwa 
dalsze trałowce, które należały 
do hitlerowskiej Kriegsmarlne, 
a po drugiej wojnie światowej 
pływały z załogą niemiecką 
pod flagą Stanów Zjednoczo
nych.

OęóteiA Amerykanie przekaza
li Już Dońskiej marynarce wo 
Jcnnej 10 trałowców.

Delegacja KPZR 
udała się 

na zjazd FPK 
MOSKWA. Na zaproszenie 

KC Francuskiej Partii Komu 
nistycznej udała się do Pary
ża delegacja Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
która weźmie udział w XIV 
Zjeździe- F-PK.

W skład delegaci! wchodzą 
Suslow (przewodniczący dele 
gacji), Kiriczenko, Panonia- 
riew.

Bandycki 
wyczyn

BUDAPESZT. Węgierska agon 
cja telegraficzna MTI opubli
kowała następujący komunikat:

„W dniu 13 llpca br. o godz. 
14,52 w samolocie kursującym 
na linii Budapeszt — Szomba- 
thely elementy kryminalne do
konały napaści na załogę 1 pa
sażerów. Przy użyciu siły, za
władnęli oni sterowaniem I po 
zejściu z kursu skierowali sa
molot do Niemiec zachodnich.

Wiadomość o tym podłym na
padzie wywołała powszechno o- 
burzenlo węgierskiej opinii pu
blicznej. Rząd węgierski podej
muje kroki, aby umożliwić pa
sażerom 1 załodze samolotu jak 
najszybszy powrót do ojczyzny. 
Rząd czyni też wysiłki, aby spo 
wodawać powrót samolotu do 
portu macierzystego 1 poclągnlę 
cla do odjrowiedzlalnoścl osób, 
któro popełniły przestępstwo".



Na marginesie ZMP-owskich zebrań w PGR-ach

A JEDNAK BURZA Sianokosy 
na ukończeniu...

PARĘ dni temu nazwa
łem „burzą" dyskusję 
toczącą się wśród mło 

dych PGR-owców. Ktoś za 
rzucił ml przesadę: gdzie to 
była burza, mój drogi, na 
podstawie jednego grzmotu 
nie można tak pisać. Wów
czas przyznałem rację. Dziś 
zaprzeczam. Upoważnili 
mnie do tego członkowie 
ZMP z wszystkich niemal 
gospodarstw naszego woje
wództwa.
t PIERWSZY GROM

z Od dawna dławiła bezsil
na złość, opadały ręce. Nie 
wiadomo było co robić. Dy 
rektor zespołu Bobolice u- 
rastał w oczach młodzieży 
do symbolu niezachwianej 
potęgi bezduszności, lekce
ważenia najprostszych ludz 
kich potrzeb. Próbowali nie
którzy atakować, rąbać praw 
dę prosto w oczy. Bez skut
ku. Jedyną odpowiedzią by
ło wyrzucenie z pracy. Gię
ła się pod władzą dyrekto
ra organizacja partyjna, ra
da zakładowa. Aż w końcu 
posypały się gromy. Efek
tem burzliwego zebrania 
młodzieży był list wystoso
wany do ministra kontroli 
państwowej. Warto przyto
czyć Jego fragmenty.

„Towarzyszu ministrze.
Organizacja ZMr-owska ze

społu PGR Bobolice zwraca się 
do Was z prośbą o spowodowa
nie usunięcia dyrektora zespo
łu ob. Antoniego Bilińskiego z 
zajmowanego stanowiska. Ob.

Czy administracja musi być ciężarem
dla spółdzielców?

W ostatnim okresie „Trybuna Ludu" 
ogłosiła ankietę ,Jak usprawnić zarzą
dzanie gospodarką". Głos zabierają dzia
łacze gospodarczy i społeczni, lecz dotych
czas brak głosów robotników. Dlaczego 
tak jest? Dlaczego właśnie ci, którzy nie
jednokrotnie na własnej skórze odczu
wają „sprawność" w zarządzaniu gospo
darką, często t'ak biernie odnoszą się do 
tego naprawdę ważnego problemu, któ
ry staje się coraz bardziej palącym?

Moim zdaniem przyczyna tkwi w prak
tykach przeszłości, kiedy niejednokrotnie 
słuszne - głosy oddolne, w najlepszym 
wypadku nie były w ogóle brane pod 
uwagę. W tej atmosferze utarło się prze
konanie, że tak jak wyższa jednostka 
chce tak będzie, a my nic nie zmieni
my. Lecz przełom, który nastąpił po 
XX Zjeździe KPZR każę nam myśleć in
nymi kategoriami. Nie trzeba być eko
nomista, ażeby zdać sobie sprawę z tego 
że nasz aparat administracyjny i gospo
darczy jest ciężki, biurokratyczny, że 
istnieje nadmierna centralizacja w kiero
waniu gospodarką.

Nasz statut mówi, że spółdzielnie „za
spokajają miejscowe potrzeby mas pra
cujących miast i wsi w zakresie produk
cji drobnotowarowej i usług". To znaczy, 
że spółdzielnia zaspokaja potrzeby pe
wnego określonego terenu 1 powinna być 
bardziej samodzielną jednostką gospodar
czą w oparciu o miejscowa rade naro
dową.

Jak wygląda sytuacja obecnie?
Spółdzielniami kieruje WZSP, którego 

uprawnienia w stosunku do spółdzielń 
są bardzo szerokie. Samorząd spółdzielni 
w swej działalności jest skrępowany ma
są zarządzeń WZSP, a ten z kolei za
rządzeniami Centralnego Związku Spół
dzielni Pracy.

Ten stan rzeczy nie może wpłynąć na 
wzmożenie inicjatywy oddolnej, a wręcz 
przeciwnie, hamuje ją. Przytoczę tutaj 
charakterystyczny przykład. Przed wal
nym zgromadzeniem rozmawiałem z jed
nym ze starych pracowników spółdziel
ni. Na moje zapytanie czy mogę go po
dać na kandydata do rady nadzorczej 
odparł: „a po co mam być w radzie 
nadzorczej 1 tak nami rządzi WZSP". 
Aparat wojewódzkiego oraz centralnego 
związku jest potężny. Czy konieczne 
jest dźwiganie tak wielkiego aparatu na 
barkach członków spółdzielni? Czy sa
morządy spółdzielni nie dorosły jeszcze 
do większej samodzielności w pracy pod 
okiem rad narodowych?

Moim zdaniem aparat związków nale
żałoby zredukować i powinien się on 
ograniczyć do kontrbll, instruktażu oraz 
innych niezbędnych czynności. Forma 
gładzenia w spółdzielczości jest w swych

Biliński jest tlumlclelem kryty
ki, nie przejawia troski o wa
runki bytowe robotników, nie 
uwzględnia uwag, wniosków 1 
propozycji załogi**.

Długi jest rejestr win dy
rektora. Chwilami trudno 
mu wierzyć. Ale proste sło
wa młodzieży nie kłamią.

„Z winy ob. Slllńsklego na 
ruszona została praworządność. 
Za słuszną krytykę niedociąg
nięć gospodarczych ofiarami 
szantażu stall się następujący 
pracownicy: Karolina Gdyczyń 
ska, Michał Zymojtcl, Henryk 
Miksa, Stanisław Agatowski, 
Marian Mendrygał. Wydalono 
Ich z pracy.

Z winy dyrektora w zespole 
nie przestrzega się praw mło
docianych. Młodzież nie mają
ca ukończonych 16, 16 lat ży
cia, zatrudniana Jest na rów 
ni ze starszymi przy pracach 
ciężkich, ujemnie wpływających 
na zdrowie. W zespole nie prze 
strzegą się podstawowych ele
mentów bhp, nie przestrzega 
się zarządzeń w sprawie plac**.

Z winy dyrektora,.. Nie, 
sam dyrektor nie byłby w 
stanie narobić tyle zła. Mu- 
slał mieć poparcie ludzi so
bie podobnych...

„Tak Jak z jednej strony dy 
rektor nadużywa swych praw 
w stosunku do ludzi pracy, 
tak z drugiej — toleruje 1 po
błaża wybrykom kumotrów 1 
swych popleczników. Zona dy
rektora — Irena Sillńska — 
zajmującą stanowisko młodsze 
go zootechnika, poza plotkar
stwem i rozrabiactwem, niczym 
Innym się nie trudni. Stanisław 
Biliński pracujący na stano
wisku młodszego mechanika u- 
pija się, wszczyna awantury, 
bijąc 1 znieważając ludzi, nisz
czy sprzęt państwowy. Kierow
nik gospodarstwa z Przydroiy- 
na — Józef Czernik — w ostat
nich dniach nie tylko, że o- 
kradł gospodarstwo, ale rów-

założeniach samorządową lecz w rzeczy
wistości nie odbiega daleko od zarzą
dzania gospodarką państwową.

Jak się przedstawia u nas sprawa pla
nowania?

Na podstawie planu CZSP, Wojewódz
ki Związek przesyła do spółdzielń plany 
operatywne i obowiązkiem członków 
spółdzielni jest je wykonywać. Spółdziel
nie starają się za wszelką cenę plan 
wykonać bo przecież również od tego 
zależy premia dla pracowników admini- 
stracyjnych. Skutkiem tego jest stała 
pogoń za ilością, a zapomina się o ja
kości, która w spółdzielczości przedsta
wia wiele do życzenia. A przecież jest 
to niedopuszczalne. Mieszkańcy miast 
i wsi żądają od nas dobrych usług oraz 
wyrobów.

Nie można negować słuszności plano
wania w naszej gospodarce lecz moim 
zdaniem bardziej mobilizujące jest pla
nowanie oddolne. Obecnie zarząd spół
dzielni postanowił ażeby nasi członkowie 
sami, indywidualnie podali swoje założe
nia planowe na III kwartał br.

Po zebraniu i przeanalizowaniu tych da
nych zarząd będzie miał pełny i realny 
obraz naszych możliwości. Członkowie 
zaś będą się czuli w obowiązku świado
mie wykonywać te zadania, które na 
siebie nałożyli.

Często mówimy, że członkowie spół
dzielni są współgospodarzami i dlatego 
powinni być zainteresowani w jej roz
woju. Jak ta sprawa wygląda w prak
tyce? Na ogół członkowie nie są zainte
resowani w zyskownoścl spółdzielni. Dla
czego, tak jest? Dlatego, że sami ma
terialnie nie odczuwają, względnie w ma
łym tylko stopniu, zyskownoścl swej spół
dzielni.

Gdyby zarząd dobrej, rentownej spół
dzielni mógł z osiągniętych zysków zwięk
szyć zarobki swoich pracowników, wzglę
dnie więcej wydatkować na inne bezpo
średnie potrzeby swych członków, to 
uważam, że wtedy każdy członek był
by naprawdę zainteresowany w rozwoju 
swej spółdzielni, a celowość różnych 
wydatków byłaby aktywnie kontrolowa
na przez wszystkich członków.

Moje uwagi są tylko fragmentaryczne. 
W spółdzielczości istnieje szereg bardzo 
poważnych trudności i niedociągnięć. 
Dlatego wydaje się słuszne ażeby przed 
Krajowym Zjazdem Spółdzielczości Pra
cy, który o ile mi wiadomo, odbędzie 
się jeszcze w tym roku — Centralny Zwią
zek Spółdzielni Pracy zainicjował szero
ką dyskusję w celu opracowania no
wych, lepszych form zarządzania w spół
dzielczości pracy.

H. KULCZYK 
fryzjer 

ezłonek zarządu Sp-ni Fryzjen-w 
w Siunsk*

nie* znęcał się w barbarzyński 
sposób nad ludźmi. We wszyst
kich takich i Im podobnych 
wypadkach dyrektor zespołu 
nie Uczył się z uwagami Rol
nej Rady Zakładowej twierdząc, 
te ona Jemu właśnie podlega 1 
wobec tego niewiele ma do po
wiedzenia**.

Konsekwencje takiego po
stępowania nie dały na sie
bie długo czekać.

„W takiej sytuacji w naszym 
zespole wytworzyła się atmosfe
ra przemilczania wielu scho
rzeń i wypaczeń w pracy. 
Wszyscy niemal zaczęli uważać, 
że zdanie ich na nic się nie 
przyda, gdyż decyduje tu jedy
nie dyrektor. Uważamy, że w 
słusznej naszej prośbie znaj- 
dziemy pełne poparcie ministra 
kontroli państwowej**.

Co więcej dodać? Chyba, 
że ktoś zażąda Jeszcze In
nych faktów. Ale tych na
wet cierpliwy papier nie 
zniesie.

NIE ŻĄDAMY CUDÓW
Wkrótce do głosu Bobolic 

doszły następne. List o mar
notrawieniu pieniędzy wy
słali do ministra kontroli 
ZMP-owcy z Koczały. Każ
de niemal zebranie zespoło
we upamiętniało się surową 
krytyką ludzi odpowiedzial
nych za sytuację w PGR-ach. 
Czołowe miejsce zajęła oczy
wiście sprawa warunków ma 
terialno-bytowych. Wysuwa
no zastrzeżenia co do wyso
kości zarobków. W wielu 
wypadkach okazywało się bo 
wiem, że na skutek bezmyśl
nej organizacji pracy lub nie 
zaliczania przepracowanych

godzin miesięczny zarobek 
wystarcza jedynie na opłace
nie stołówki. Trudno było 
sprawić sobie ubranie czy 
buty.

Szli więc młodzi do naj
bliższej gospody. Alkohol sta 
wał się często Ich jedynym 
pocieszycielem. Po pijanemu 
przychodzi ochota na eksce
sy. Niejednokrotnie interwe
niowała milicja, a w kierow
nictwie PGR narastało prze
świadczenie, że młodzi jedy
nie do chuligaństwa są zdol
ni. A stąd tylko krok do nie
ludzkiego ich traktowania.

Bez skutku walczyli nieraz 
młodzi o polepszenie jakości 
posiłków, ubrania ochronne, 
sprawiedliwą i dokładną wy
cenę pracy. Postulaty zarzą
dów zespołowych ZMP nie 
znajdowały poparcia sporej 
części organizacji partyjnych 
i rolnych rad zakładowych — 
nie bardzo orientujących się 
w rozmiarach swoich kom
petencji. Młodzi coraz bar
dziej tracili wiarę w skutecz 
ność swoich starań. Słabsi 
zabierali manatki i szli do
kąd ich nogi poniosą. Inni 
pozostawali przy pracy 1 co
raz bardziej pogłębiała się 
przepaść między nimi a 
przedstawicielami admini
stracji. Odpowiedzialni to
warzysze twierdzili,że praca 
polityczna nie przynosi re
zultatów, bo młodzi to ele
ment, z którym nie można 
dojść do porozumienia.

A przecież to nieprawda. Mło
dzi nie źądaja cudów, luksuso
wych mieszkań, astronomicznych 
zarobków. Żądają natomiast tra
ktowania Ich jak pełnowarto
ściowych ludzi, oceniania Ich 
według tego Jak pracują. Goto
wi są znieść wszelkie trudy. Je
śli będą przekonani, źe ich pra
ca zagwarantuje lepsze warun
ki. Ale nie pogodzą się nigdy z 
bezdusznością, ślamazarnośćlą, 
kacykostwem.

Są oczywiście sprawy, któ
rych załatwienie przekracza 
możliwości kierownika go
spodarstwa czy dyrektora ze
społu. O nich będzie się mó
wiło w Warszawie, na kra
jowej naradzie aktywu 
ZMP-owskiego z PGR. Są 
jednak i takie, które można 
rozwiązać na miejscu. Dużo 
obiecał załatwić młodym dy
rektor zespołu Bonin. Niech 
więc trzymają go za słowo. 
Na wielu zebraniach nie by
ło nikogo z dyrekcji (Trzcin- 
no). Nie jest jeszcze późno, 
aby wysunąć wobec tych to
warzyszy swoje postulaty. 
Niech odpowiedzą jasno i 
wyraźnie, co mogą załatwić 
1 w jakim terminie, a czego 
nie. Tylko bez pustych obie
canek. Za dużo ludzi zostało 
już nimi uraczonych i dotąd 
nie przytyli od nich. Żądamy 
rzetelności.

MIEJSCE
NICZYM NIEOKREŚLONE

Dużo było krytyki na ze
braniach, krytyki słusznej, 
ujawniającej źródła zła. Ma
my pełne prawo oczekiwać, 
źe była to ostatnia z poty
czek owej „dziwnej wojny". 
Dziwnej, bo bardzo długo nie 
przynoszącej zmian. Skoro 
już mowa o przebiegu ze
brań, o Ich ewentualnych 
skutkach, to trzeba powie
dzieć jedno: tylko wówczas 
będzie lepiej, gdy jednym 
torem pójdą myśli, czyny ad
ministracji i młodzieży. Wy
maga to sprecyzowania za
dań obu stron.

A zobowiązań npłodzWy bra
kło. niestety, na zebraniach. Nie 
chodzi o zobowiązania w sensie 
krótko czy długofalowej akcji, 
a o zobowiązanie na bardzo 
dhiei okres czasu. Wprawdzie 
w Bobolicach czy Pieńkowie 
organizacje zesnołowe nakreśli
ły sobie programy działania, ale 
za ich przykładem nie poszły 
wszystkie zarządy. Wytworzyła 
sio sytmcla. w której na barki 
administracji złożono nowe, po
ważne obowiązki, natomiast bil- | 
żej nieokreślone zada.nfti wyty
czyli sobie ZMP-owcy. Młodzi 
mała wielkie nole do popisu w 
produkcji roślinnej i zwierzęcej, 
w rozwijaniu życia kulturalne
go J snnr^owego. w tvm kierun
ku należało słe spodziewać ich 
zobowiązań. Oczywiście zrnzu- 
mHłe jest, że bej, stworzenia 
młodym uczciwych warunków 
trudno myśleć o Ich ofiarności. 
Niejeden człowiek spalił swól 
zanał w walce z biurokracja 1 
jednak chcemy się spodziewać 
ter”.z na zimne dmucha. iSkoro 
szybkich rezultatów dyskusll. to 
nie może w niej bvć żadnych 
luk. i nie można zapominać, że 
w naszvm ustroju decydującym 
czynnikiem polepszenia warun
ków źvcla jest zawsze praca. 
Konkretna nraca.

ZBIGNIEW MTCHTA ।

Krajobraz Ziemi Kosza lińskiej ' przybrały obec
nie suche kopy siana.

Bardzo sprawnie przebiegają sianokosy w PGR 
I.otyń. Na zdjęciu trzy grabarki zgarniają suche stano Ob
sługują je pracownicy sezonowi: Stefan Durałek z kruko- 
wskiego, Zygmunt Molender z kieleckiego i Edmund Mi
chalik z łódzkiego.

W PGR Wie
rzchowo No
we zwozi 
się z pola re
sztki siana Na 
zdjęciu Tade
usz Szczęsno w 
drodze do go
spodarstwa.

U? spółdzielni produkcyjnej „Przyszłość" w Warni- 
łęgu, sianokosy są już na ukończeniu. Na zdjęciu człon
kowie spółdzielni: Jan Kołodziej. Jan Pawlik, oraz Józef Te
odor czyk pracują przy drnuchaczu do transportowania 
siana.

Józef Grędowski — dozorca PGR Nowe Piekary, zesp. 
Czaplinek zbiera siano z przydzielonego mu kawałka łąki. 
Pomaga mu w tym żona i robotnik sezonowy. Siano jest 
wysokiej jakości.

Foto.: W. GRABOWSKI
i Cz. ORJ.OWSKJ

Proszę o głos



W górach,nad morzem i jeziorami 
— sezon wczasowy w pełni

Przeszło 2500 osób przebywa na w cza- Na zdjęciu: okolice Cieplic — przejażdż- 
sach w uroczych miejscowościach dolnnślą- ka po jeziorze.., 
skich — Karpaczu, Cieplicach, Bierutowi’ 
cach... CAF — fot. Data

Działacz i masy

15 ŁOSI ?.YJE W PUSZCZY 
KAMPINOWSKIEJ

Łosie, obok żubrów, należą o- 
becnie do najrzadziej u nas spo 
tykanej zwierzyny płowej. W 
ciągu ostatniej wojny zostały 
one niemal całkowicie wynisz
czone.

Obecnie w rezerwacie w Pusz 
czy Kampinowsklej, która jest 
Jedynym ośrodkiem hodowli 
łosi w kraju, żyje 25 sztuk tych 
zwierząt z tym, że 5 z nich u- 
rodzlło się już w tym roku.

W miarę powiększania się 
przychówku łosi, przewiduje się 
przeniesienie ich również <lo 
Innych okolic kraju;

JAN WIKTOR —
JAKO... RYBAK

Znany pisarz 
Jan Wiktor spe
cjalną sympatią 
cieszy się wiród 

mieszkańców
Szczawnicy । o- 
kollc. Znają go 
tam nie tylko 
Jako pisarza i 
posła na Sejm, 
ale również Jako 
zapalonego ama
tora turystyki i 
rybołówstwa.

Na zdjęciu: 
Jan Wiktor w 
drodze na ryby 
uciął sobie roz
mówkę z góra
lami z Jaworki

CAF - fot 
H. M.

A więc jesteśmy jui po 
wiosennych porządkach. Po- 
iytecznej tradycji stało się 
zadośi nawet tam, gdzie 
przez cały rok mieszkanie 
ma rzadką styczność ze ścier 
ką i szczotką — wszystko 
lśni świeżością.

— Ale się napracowałam 
wzdycha niejedna kobieta.

Rzeczywiście, generalne po 
rządki to ‘wysiłek fi
zyczny. Rzadko kto 
ma elektroluks szy froter
kę; często wodę przynosić 
trzeba ze dworu, bo w miesz 
kaniu nie ma wodociągu. 
Wszystko to sprawia, że „po
rządki" kosztują nas tyle cza 
su i ciężkiego trudu.

Zaniedbane, przeładowane 
niepotrzebnymi często przed
miotami, rzadko kiedy sprzą 
tane mieszkanie — trudno do 
prowadzić do porządku. Ale 
gdyby tak przejrzeć co jakiś 
czas wszystkie zakamarki, 
sprawdzić czy gromadzone 
przedmioty naprawdę mogą 
nam się przydać i gdyby bez 
żalu oddać je bądź do jakie
goś punktu skupu odpadków 
użytkowych, bądź po prostu 
wyrzucić — od razu zrobiło
by się w ciasnym mieszkaniu 
lużniel i byłoby dużo łatwiej 
utrzymać porządek.

W schowku pod oknem 
nagromadziło się mnóstwa 
butelek, puszek po naście do 
podłóg, jakichś pudelek... Pa 
co ten zbiornik kurzu, po

Z pracy związków zawodowych

Mimo poprawy za mało jeszcze 
troski o warunki BHP

W I kwartale br. egzeku
tywa Komitetu Wojewódz
kiego PZPR 1 Prezydium 
WRZZ krytycznie oceniły 
stan bhp w zakładach pracy 
naszego województwa. Re
zultatem tego były wnioski, 
które miały na celu usunię
cie niejednokrotnie karygod
nych zaniedbań.

Na jednym ze swych ostat 
nich posiedzeń Prezydium 
WRZZ zajmowało się kontro

co ta rupieciarnia? U? kuch
ni pod stołem od niepamięt
nych czasów leży połamana 
noga od fotela. Fotel nato
miast spoczywa na strychu. 
Zdążyły się już w nim za
gnieździć myszy. Na póice

Porozmawiajmy

Moje mieszkanie
świadczy o mnie

— jakieś dziurawe rondle, 
stare gazety, trzonek od no
ża. zwietrzałe lekarstwa.

Pozbywajmy się co pewien 
czas wszystkich tych niepo
trzebnych gratów, nie dopu- 

lą wykonania zaleceń egze
kutywy i prezydium.

Kontrola wykazała, że w 
ostatnim okresie nastąpiła 
znaczna poprawa w tej dzie
dzinie. Między innymi wyr~- 
ża się to we właściwym sta
nowisku dyrekcji zakładów 
wobec nakazów technicznych 
inspektorów pracy. Na szcze
gólne wyróżnienie zasługuje 
dyrekcja Zakładów Sprzętu 
Okrętowego w Słupsku, któ
ra sumiennie wykonuje punk 
ty umowy zakładowej doty
czące podniesienia stanu 
bhp. W szeregu zakładów 
wykorzystano już sporą część 
przyznanych kredytów.

Jedynie dyrekcja Słupskich 
Fabryk Mebli w dalszym <ą 
gu lekceważy sobie wszelkie 
zalecenia nawet prokurato
ra. Z ogólnej sumy 864 tys. 
złotych przyznanych na po
lepszenie warunków bhp wy 
korzystano tam zaledwie 83 
tys. zł.

Jeśli można stwierdzić, że 
mimo szeregu braków w 
przemyśle nastąpiła pewna 
poprawa, to w PGR w dal
szym ciągu nie widać żad
nych zmian. W szeregu wy
padków przyznane kredyty 
nie wystarczają na zakup 
odpowiedniej ilości odzieży 
ochronnej.

szczajmy do Ich gromadzenia 
się — a od razu zrobi się 
trochę luzu, zaraz będzie 
nam łatwiej utrzymać w do 
mu porządek. Zachowajmy 
tylko kilka czysto umytych 
flaszek czy słoików, które 
rzeczywiście mogą nam się 
przydać. Rozstańmy się bez 
żalu i to możliwie szybko z 
rupieciami, które teraz z bra 
ku miejsca upychamy pod 
łóżkiem lub na szafie.

A teraz, gdy już jest tro
chę luźniej — postanówmy 
sobie, że będziemy systema
tycznie raz w tygodniu do
brze sprzątać mieszkanie i to 
dokładnie, zagląda iąc do 
wszystkich kątów. Wtedy „ge 
neralne" porządki sprowadzą 
się już tylko do kilku nad
programowych czynności, 
jak założenie świeżych fira
nek, staranniejsze wyfrotero- 
wonie podłogi, umycie okien. 
Nie będzie wtedy przysłowio
wego ..wywracania domu do 
góry nogami" przed święta 
mi. nie bidzie złego humoru, 
który odbija się na wszyst
kich domownikach, nie b-dz‘e 
przemęczenia, którego nawet 
dwa dni świątecznego wypo 
czynku nie są w stanie zrów 
noważyć...

Utrzymujmy stale mieszka 
nie w czystości, w porządku 
Wszyscy domownicy powin
ni starać się o to w miarę 
swych sił i umiejętności, by 
stworzyć przyjemne, estety
czne otoczenie, w którym jest 
łatwiej i wygodniej żyć.

Bgr 

Uf DWA lata po wybo- 
” rach do rad naro

dowych w samym tylko 
powiecie wałeckim wyłoni
ła się konieczność od
wołania kilku przewodni
czących gromadzkich rad. 
Była to bolesna krytyka 
działalności politycznej okre 
su wyborczego. Działacze 
„ze szczebla powiatu“ nie 
liczyli się z opinią mas, na
rzucając wbrew ich woli 
kandydatów na radnych.

Komenderowanie wynika
jące z niewiary w ludzi i 
tym razem nie wytrzymało 
życiowej próby. Ale zanim 
doszło do naprawy błędów, 
osłabła więź partii z masa
mi, zostało nadwerężone 
wzajemne zaufanie. Jest to 
objaw bardziej niebezpiecz
ny, niż się na pozór wyda- 
je. Przyroda, jak wiadomo 
nie znosi próżni. Jeżeli in
stancja partyjna zatraca 
więź z żyjącym narodem, 
wciska się na jej miejsce 
ktoś inny. Głęboka słusz
ność tkwi w wytartym już 
przez częste nadużywanie 
powiedzeniu: „gdzie nie ma 
nas — jest wróg". Słowo 
wróg jest groźną prawdą 
i ta prawda potrafi się ma
skować. Dziś występuje 
inaczej, niż wczoraj, lub 
przedwczoraj. W Poznaniu 
wróg ukrył się pod płasz
czykiem robotniczej demon 
stracjl...

Łatwo rozmyślać nad ko
niecznością zespolenia partii 
z masami i zachowaniem 
czujności. O wiele trudniej 
realizować tę zasadę na co- 
dzień.

Jakże wąska ścieżka prze 
biega między czujnością, a 
wiarą w człowieka... zasta
nawiają sie niektórzy działa 
cze — nie odmawiasz ludziom 
zaufania, a rantem ktoś te
go zaufania nadużył.

Gorzką lekcja czujności 
była sprawa Aleksandra Pe
tryka z Koszalina. Znany 
działacz Frontu Narodowego 
stawiany za wzór przy lada 
okazji, okazał sie zwykłym 
złodziejaszkiem. Nienotrzeb 
ne zaufanie czy brak kon
troli. w tym wynadku po 
prostu finansowej? Raczej 
to drugie. Czujność nie o- 
słabia wiary w człowieka. 
Przed okiem ludzi nie ukrv 
je się żadne draństwo. W 
myśl starej zasady: „wie
dza Sąsiedzi jak kto sie
dzi". Trzeba tylko napraw 
dę zaufać zbiorowej opinii 
publicznej.

s * •

M IEDAWNO rozmawla- 
łam z aktywistami par

tyjnymi. Mieli oczy zaczer
wienione po nocach bez snu 
i wypoczynku. Nerwowo 
palili papierosy.. Dwaj spo
śród nich — jak się okazało 
robotnicy awansowani na 
kierownicze stanowiska w 
fabrycznej administracji — 
mówili szybko i bezładnie. 
Trzeci młodszy — absolwent 
Instytutu Nauk Społecznych 
— powoli dobierał słowa. 
Wszyscy trzej szukali odpo 
wiedz! na ciężkie pytanie: 
jak doszło do czwartkowych 
zajść na ulicach Poznania? 
Ci z przemysłu mają za so
bą mądrość praktycznych 
doświadczeń. Wyrastali na 
członków partii w latach 
największych trudności, kie 
dy biły jeszcze automaty leś 
nych band, a pod kulami 
bandytów padali aktywiści 
nartyinf i funkcjonariusze 
Bezpieczeństwa. W „ich 
czasach" nie raz płaciło się 
za partie najwyższa ludzką 
cenę: życie.

Młody naukowiec wchło
nął filozoficzną mądrość 
marksizmu w latach bez po 
równania łatwiejszych. Wszy
stkie swoje sądy wypowia
da tonem nie znoszącym 
sprzeciwu.

„Jeżeli partia cieszy się 
zaufaniem i wyczuwa nastro 
je mas, może na nie wpły
wać..."

Mów jaśniej, nasz ty teo
retyku, o co ci chodzi...

— Starsi towarzysze prze 
mawiają z odcieniem dobro 
tliwej ironii, chociaż Uczą 
się ze zdaniem młodego nau

kowca — masy nie mają 
zaufania do partii, oszala
łeś?...

Tego nie powiedziałem — 
broni się naukowiec — twler 
dzę tylko, że w określonych 
okolicznościach partia nie
zbyt dokładnie zna nastroje 
mas, a to grozi poderwaniem 
wiary w politykę partii...

TOWARZYSZE milczą 
■ 11 lat wzrastania siły 

partii 1 wzrastania zadań... 
Szli na każde zawołanie, 
umieli przełamywać waha
nia i odpowiadać na wątpli
wości. Przemawiali głosem 
pragnień klasy robotniczej. 
A dzisiaj ten, no, wobec 
nich „szczeniak", zarzuca 
Im oderwanie od mas. I mu 
szą przyznać, ma rację. Jak 
grom z jasnego nieba spadła 
wieść o strajku robotników 
ZISPO. Robotnik nieświa
domie zawierzył prowoka
torom, gdy w zapamiętaniu 
rzeczywistych i wyimagino
wanych krzywd wyszedł na 
ulice Poznania. I kiedy nie 
przeciwstawił się zdecydo
wanie napadom na gmachy 
publiczne. „Gdzie nie ma 
nas — jest wróg..."

Mszczą się błędy schema
tycznej propagandy, która 
rozmija się z obiektywną 
rzeczywistością — stwierdził 
naukowiec — przez całe la 
ta przekonywaliśmy, „nie w 
tym rzecz czy droga do so
cjalizmu jest trudna, ale 
czy słuszna. A dlaczego nie 
powiedzieć otwarcie: i słusz. 
na i trudna. Uczyliśmy wia 
ry w dalekie, nieosiągalne 
dzisiaj, szczęście ludzi pra
cy, odrywając hasło lepszej 
pracy od hasła lepszego ży
cia. Człowiek chce być 
szczęśliwy już, dzisiaj. Za
sady, które kierują socjali
stycznym życiem łączą roz
wój szczegółu z rozwojem 
całości, jednoczą indywi
dualny rozwój jednostki z 
potrzebami społeczeństwa..."

Towarzysze potakują. Ot, 
chociażby w ZTSPO. Zary
sował się konflikt interesu 
osobistego i społecznego. 
Konflikt obcy zamierzeniom 
partii. Ogólnie można po
wiedzieć, że niektórzy „dzia 
łącze" z kierownictwa go
spodarczego ZISPO prze
chwytywali cześć dochodów 
robotników dla państwa, 
łamiąc nawet obowiązujące 
przepisy. Działali w jak naj 
bardziej źle pojętym intere
sie państwa.

Co tu owijać w bawełnę? 
Doszło wręcz w pewnych 
wypadkach do okradania ro
botnika z należnych mu do
datków do wynagrodzenia i 
premii. Robotnicy dopomina 
11 się uporczywie o swoje 
żywotne sprawy. Ich słusz
ne, rzeczowe głosy były 
lekceważone. Aż wybuchły...

Rozmowę z trzema aktyw! 
staml przeprowadziłam w 
Poznaniu. W dwa dni po tra 
glcznych zajściach...

• • •

Ozdrowieńczy proces 
demokratyzacji życia 

wydobywa na światło dzien
ne słabości pracy Ideologicz
nej. Nie mam na myśli ma
nowców dyskusji po XX 
Zjeździe, które doprowadza
ją do absurdalnego twierdze 
nla, że......... zło Jest wyni
kiem ustroju". Chodzi ml o 
zdrową opinię publiczną. 
Notujemy obecnie nlesłycha 
ne nasilenie krytyki. Kryty
ka Jest przecież niezbędnym 
elementem decydującym o 
kształtowaniu się polityki 
partii.

A tymczasem...
„Robotnicy zarzucają 

nam, że nawołujemy do 
śmiałej krytyki, a nie wy
ciągamy z niej wniosków. 
Przestaliśmy wierzyć w skn 
teczność uchwal i narad, bo 
Jak dotychczas nic się po 
nich nie zmienia"... Są to 
słowa towarzysza Teofila Ką 
kola ze Słupskiej Fabryk! 
Narzędzi Rolniczych.

Wprawdzie czyjeś odmien
ne zdanie nie jest Już trak
towane Jako wrogość. Ale 
cóż t tego. Jeżeli „wpada 
Jak kamień w wodę". Cza
sem wynika to z obawy 
działacza przed przyznaniem 
się do błędów. Kiedy in

dziej załatwienie słusznych 
postulatów paraliżuje strach 
biurokraty, pozbawionego 
nie daj boże służbowego sa- 
mochodu. Mniejsza o przy
czyny. Skutek Jest zawsze 
ten sam: więź z masami Jak
że często w naszej praktyce 
staje się sloganem bez po
krycia.

Masy — szerokie pojęcie. 
Oznacza tyle, co naród, spo
łeczeństwo... Oznacza czło
wieka z Jego dążeniami i 
potrzebami. Bez gruntownej 
znajomości tych potrzeb 
trudno sobie wyobrazić kie
rowniczą działalność organi
zacji i instancji partyjnych.

„Ostatnie słowo" partyjne 
go doświadczenia uczy, że 
pogłębienie demokratyzacji 
mierzy się przede wszyst
kim skutecznością krytyki, 
dotyczącej chociażby spraw 
najbardziej bolesnych. Nie 
pomoże zamykanie oczu i 
wulgarne upraszczanie trud
ności. Każda uwaga „z do
łu" musi być wysłuchana 
(tzn. załatwiona) przez dzia
łacza „z góry".

Można by oponować, bo 
zdarzają się 1 niesłuszne u- 
wagl. Nikt nie każę aktywlS 
cle współbladollc z najbar
dziej zacofanymi elementa
mi. Istnieje nacisk oportu
nizmu na partię. Poważna 
część aktywu partyjnego w 
naszym województwie uległa 
po IV plenum drobnomiesz- 
czańskim nastrojom wycze
kiwania w dziedzinie kolek
tywizacji wsi. W tym okre
sie nie powstawały nowe 
spółdzielnie produkcyjne, a 
np. we wsi Barzowice, w 
powiecie sławneńsklm chło
pi masowo wystąpili ze spól 
dzielni. Zastój w przebudo
wie wsi wynikał z takiego 
mniej więcej mowanla 
„na opak": Jeżeli niektórzy 
chłopi le przekonali się 
Jeszcze do spółdzielni, to 
wszelka agitacja oznaczała 
by manie demokratyzacji.

Rozwój demokracji został 
widocznie przez część dzia
łaczy pojęty Jako odstępstwo 
od generalnej polityki 
partii. Jest to w rezultacie 
„wleczenie się w ogonie 
mas", które nie ma nic 
wspól-ego z w-stuchlwanlem 
się w głosy mas.

Naukowo uzasadniony po
gląd, że masy są twórcami! 
historii, zobowiązuje każde
go działacza partyjnego i 
państwowego do przenikli
wej znajomości ich nastro
jów, do konkretnego rozwią
zywania poszczególnych 
spraw. Ale w żadnym wy
padku nie oznacza rezygna
cji z Inspirującej roli partii, 
która kształtuje nastroje 
mas w Ich najlepiej pojętym 
interesie.

ALICJA ZATRYBÓWNA

Pierwsze GS-y 
wykonały plany 
wydobycia torfu

JAK nas Informuje kie
rownik ćzialu WZGS w 
Koszalinie — Wł. Ła- 

gocki — GS-y: Człuchów, 
Rydzewo, Sianów i Rycze- 
wo zameldowały już o wy
konaniu rocznych zadań eks
ploatacyjnych.

W poważnej mierze do za
notowania tego osiągnięcia 
przyczynili się torfmistrze: 
Orynicz, Filarek, Stcfańczak 
i Kujawski. Wyróżnili się ord 
starannym zorganizowaniem 
wydobycia.

Oczekuje się, le w tych 
dniach o wykonaniu rocznych 
zadań wydobycia zameldują 
dalsze spółdzielnie: Karlino, 
Wiekowo, Bińcze, Brzeżno, 
Sławoborze i Tychowo.

Tak więc do końca br. wy
mienione GS-y wydobędą ty 
ślące ton torfu ponadplano
wo.

Obok tych dobrych GS-ów 
są w naszym województwie 
i takie, które wyraźnie za
niedbują wydobycie torfu, 
traktując to zagadnienie ja- 
ko drugorzędne. Do tych spól 
dzielni należą m. In.: Pomia
nowo, Łęczno, Gościno, Pol- 
czyn-Zdrój i Ostrowiec.

(al



WAŻNIEJSZE TELEFONY
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe tel. OS
Straż pożarna - tel. centrali 

02J, tel. alarmowy — 08.
Pogotowie milicyjne — tele

fon 07,
Szpital Miejski, ul. Fatata S/5 

tel, 22 15, U|, Curle-SklodowskleJ 
-tel. 26-00.

NOWA HUTA — Romans pa 
jaca.

Seanse o godz. 16, 18 I 20.
„Młoda Gwardia" — Roltosso 

• wo — nieczynne.
WDK — Ostatni występ Groc 

ka.
Senase o godz. 17.30 1 19.30.

PROGRAM I
na dzień 17 hm. (wtorek)

P|Ogram dnia: 6.54, 15.25.
WiadomoScl: 6.05, 6.00, 7.00, 

6.00, 8.30, 16.00, 20.00, 23.00.

5.11 Muzyka. 5.30 Rozmaitości 
rolnicze. 6.06 Gra orkiestra Man 
towaniego, 8.06 Suity baletowe. 
8.36 Utwory skrzypcowe. 10.00 
Piękne glosy. 10.35 „Ptak bu
rzy" fragm. powieści Duml- 
triu. 1L00 Muzyka 1 aktualnoś
ci. 16.05 „Początek epopei" au
dycja A. Beklr ra. 16.40 Muzy
ka rozrywkowa. 17.00 Z życia 
Związku Radzieckiegi 18.00 Pr,’ 
akio melodio ludowe. 18.20 Za-

-a literacka. 19.00 Koncert 
rozgłośni warszawskiej. 19.40 
Muzyka taneczna. 20.25 Koncert 
symfoniczny. 2107 Audycja po
etycka. 21.17 C. d. koncertu 
symfonicznego. 21.48 Koncert 
rozrywkowy. 22.20 Muzyka ta
neczna.

PROGRAM Tl 
na fali 367 mtr 

na dzień 17 hm. (wtorek)
Program dnia: 5.50, 11.30.
Wiadomości: 5.30. 6.30, 8.00

6.JK, 12.04, 14.00, 18.15, 21.30, 23.50.

5.05 Kalejdoskop muzyczny. 
6.55 Piosenki młodzieżowe, 6.40 
Orkiestra rozgłośni śląskiej Pol 
skiego Radia. Od 7.10 do 9.00 
transmisja pr. 1-so. 11.35 Mu
zyka rozrywkowa. 12.10 Prze
gląd prasy. 12.15 Pieśni kompo
zytorów polskich. 12.30 Polskie 
melodio taneczne. 13.10 Utwo
ry symfoniczne kompozytorów 
bułgarskich 1 węgierskich. 14.10 
Utwory na altówkę. 14.25 Mu
zyka dla wszystkich. 15.15 
..Rytm i piosenka”. 16.on Kon
cert muzyki polskiej. 17.30 Na 
warszawskiej fali. 18.00 Muzy
ka rozrywkowa. 19.00 Muzyka i 
aktualności. 19.30 „Czy na We- 
DUs jest woda" — pogadanka. 
-0.00 „Jezioro", — słuch, wg

•sztuki J. Wlrsklego. 21.07 Hlsz- 
ranskie pieśni 1 melodie ludo
we. 22.00 Kronika sportowa 
22.20 „Komu bitą dzwony” frag 
ment opowiadania Heming
waya. 22.40 Kwartety smyczko
we Głazunowa. 23.20 Muzyka ta 
ncczna.

PO ustawie przeciwalkoholowej
Od wejścia w życie uchwa 

lonej na ostatniej sesji sej
mowej ustawy o zwalczaniu 
alkoholizmu minął miesiąc. 
Co w tym czasie zrobiono, 
aby zapewnić realizację za
wartych w ustawie postano
wień? Jak przygotowany 
został grunt dla pełnego ich 
wykonania?

Aby odpowiedzieć na te 
pytania, zacznljmy od obrad 
sejmowych. Otóż równocze 
śnie z projektem ustawy 
przeciwalkoholowej posłowie 
wysunęli dwa postulaty pod 
adresem naszych władz pań
stwowych. Pierwszy skiero
wany był do ministra han
dlu wewnętrznego i doma
gał się zmiany systemu wy
nagrodzeń pracowników za
trudnionych w punktach 
sprzedaży, tak aby wyso
kość ich zarobków niezależ
na była od ilości sprzedane
go alkoholu. Drugi wzywał 
ministra przemysłu rolne
go i spożywczego do rozpo
częcia produkcji nowych, 
smacznych i tanich bezalko
holowych napojów orzeźwia 
jących.

Oba te postulaty, mające 
na celu usuniecie „obiektyw 
nych" przeszkód utrudniają
cych walkę z alkoholizmem, 
są już realizowane. Z dniem 
1 lipca weszły w życie nowe 
zasady wynagrodzeń dla 
sprzedawców napojów alko
holowych. Pracownicy bran 
żowych sklepów otrzymywać 
będą wynagrodzenia bez 
względu na wysokość uzy
skanego obrotu. Natomiast 
pracownikom zatrudnionym 
w sklepach mieszanych, przy 
sługuje wynagrodzenie pro
wizyjne od obrotu innymi 
artykułami, a za sprzedaż 
napojów alkoholowych o- 
trzymywać będą — niezależ 
ną od wysokości obrotów — 
stawkę ryczałtową.

Korzyści tych zmian są 
bezsprzecznie duże. Pracow 
nicy handlu, nie zaintereso 
wani już materialnie w 
sprzedaży napojów alkoho
lowych, zapewne z większą 
niż dotychczas skrupulatno 
ścią będą przestrzegali

przewidzianych w ustawie o- 
graniczeń w sprzedaży alko
holu.

Także Ministerstwo Prze
mysłu Rolnego i Spożyw
czego — jakkolwiek skupia 
ono w swych rękach tylko 
20 proc, produkcji napojów 
bezalkoholowych — (resztę 
produkuje przemysł tereno
wy i spółdzielczy) postano
wiło bardzo poważnie zwięk 
szyć wytwarzanie wód gazo
wych na sokach natural
nych, zapoczątkowane już 
w roku ubiegłym. I tak w 
pierwszym półroczu br. mia 
ło być dostarczonych na ry
nek około 15 tys. litrów tych 
napojów, w trzecim kwar
tale — około 450 tys. li
trów, a w czwartym — ok. 
550 tys. litrów. W sumie w cią 
gu roku konsumenci otrzyma 
ją ponad 1 min litrów (w ro
ku 1955 — tylko 5 tys. li
trów).

Ponadto — w ciągu pięcio 
lecia- przeszło dwukrotnie 
wzrośnie produkcja tzw. o- 
wocu w płynie oraz — na 
szerszą jak dotąd skalę — 
wytwarzane będą soki wa
rzywne do picia, przede 
wszystkim pitny sok pomi
dorowy.

Trzecim krokiem, zmierza 
jącym do pełnego wykona
nia ustawy, jest wydane o- 
statnio rozporządzenie mi
nistra handlu wewnętrzne
go, określające tryb wyda
wania zezwoleń na sprzedaż 
napojów alkoholowych, oraz 
określające ilość punktów 
sprzedaży tego artykułu.

Do wydawania zezwoleń 
upoważnione są tylko rady 
narodowe. Przy czym zezwo 
lenia na sprzedaż alkoholu 
do spożycia na miejscu mo
gą otrzymywać jedynie za
kłady gastronomiczne, i to 
tylko wówczas, gdy nie znaj 
dują się w pobliżu dworców 
kolejowych, autobusowych 
i portowych, większych za 
kładów przemysłowych, za
budowań koszarowych, sta
dionów i innych miejsc ze
brań masowych. Ten sam 
warunek dotyczy także wszy
stkich sklepów sprzedają

cych wyroby monopolowe. 
Natomiast w żadnym wy
padku nie wolno wydawać 
takich zezwoleń barom 
mlecznym, jadłodajniom, bu 
fetom, cukierniom i kawiar
niom.

Bardzo ważny jest punkt 
dotyczący ograniczenia ilo
ści sklepów zajmujących się 
sprzedażą alkoholu. Mówi 
on, że w miastach i osie
dlach może być tylko jeden 
tego rodzaju sklep na 3—4 
tys. mieszkańców, a na wsi 
— 1—2 sklepy na gromadę. 
Ilość tych sklepów ustala 
rada narodowa.

Jak nas informuje Głów
ny Komitet Przeciwalkoho
lowy, po wykonaniu tego 
rozporządzenia ilość sklepów 
zajmujących się sprzedażą 
wódki zmniejszy się o poło
wę. Dotychczas w kraju 
istniało 26 765 punktów 
sprzedaży alkoholu, z tego 
9 200 w miastach i 17 565 — 
na wsi. Obecnie przewiduje 
się. że punktów tych będzie 
najwyżej 14 tys., przy czym 
w miastach będzie ich około 
5 000, na wsi zaś — około 
9 000.

Ale sama ustawa, jak i 
inne rozporządzenia wyko
nawcze nie wystarczą, aby 
wprowadzona obecnie szero 
ka kampania przeciwalkoho
lowa mogła zakończyć sie 
zwycięsko. Do tego koniecz 
na jest stała I systematycz
na akcja propagandowa, wy
jaśniająca szkodliwe skut
ki nadużywania alkoholu, 
jeszcze aktywniejsza współ
praca kon^ltetów przeciw
alkoholowych z radami na
rodowymi 1 wszystkimi or
ganizacjami masowymi. Bo 
wnika z pijaństwem to nie 
tylko sprawa „odnośnych 
czynników", ale każdego 
z nas.

H. V7AWR7YNTAK

0 zaopatrzeniu i trudnościach 
»Galluxu«

„Gallux" koszaliński przeż,v 
wa obecnie poważne trudnoś 
ci. Brak odpowiedniego po
mieszczenia na magazyn jest 
przyczyną, że asortyment to
warów nie jest jeszcze dosta 
tecznie szeroki.

Lokal na magazyn jest, a-

Polski Związek Motorowy — Zarząd Okręgu Koszalin 
organizuje

WIECZOROWY KURS
SAMOCHODOWO-MOTOCYKLOWY

Zapisy na kurs przyjmuje sekretariat PZMot 
przy ul. Kaszubskiej 21 w godz. od 8 do 16.
Otwarcie kursu w dniu 23 Upca br. o godz. 17.

Ukończenie. wyżej wym. kursu daje pierwszeństwo do 
Przyjęcia na zawodowe kursy prowadzone przez Mini
sterstwo Transportu Drogowego i Lotniczego. (K-359-0)

Sędzia-komisarz masy upadłościowej Rejonowej Spółdziel
ni Pracy Konserwacyjno-Remontowej „Zjednoczenie" w Ko
szalinie zawiadamia, że ostatni plan podziału funduszów 
tnasy może być przeglądany przez osoby zainteresowane 
w gmachu Sądu Powiatowego w Koszalinie, pokój nr 21, 
sekretariat Wydz. I Cywilnego w godzinach od 9 do 15 
oraz że w ciągu dwóch tygodni od daty niniejszego obwiesz
czenia mogą być wnoszone zarzuty przeciwko planowi.

(K-358) Sędzia-komisarz.

le zajęła go Spółdzielnia In
walidów. Jest tak wypełnio
ny, że niesposób po prostu po 
ruszyć się w nim. Wprawdzie 
decyzją Prezydium MRN lo
kal ten miał być oddany 
Gallusowi, ale Spółdzielnia 
Inwalidów nie chce ustąpić i 
cala sprawa się odwleka. 
Gdyby nie inicjatywa zbudo
wania nowych regałów pod ję 
ta przez personel i kierowni
ka Zdzisława Sobczaka, sprze 
daż mogłaby ulec poważnemu 
zahamowaniu.

Zaopatrzenie sklepu jest 
na razie niewystarczająco. Od 
czuwa się szczególnie brak 
damskiego obuwia na niskich 
obcasach oraz damskich i mę 
skich płaszczy popelinowych. 
Podajemy natomiast do wia
domości konsumentom, że nad 
szedł bogaty asortyment ga
lanterii skórzanej — torebki 
damskie, walizki z dermy itp. 
Są również komplety damskie 
kąpielowe po 90 zł i męskie 
płaszcze gabardinowe po 2350 
zl.

I jeszcze Jedno: są śliczne 
damskie wiatrówki popelino- 
we z klapą zakrywającą ex- 
press w cenie 450 zł.

(r. p.)

PSS Kołobrzeg 
kupi natychmiast 

konia 
pociągowego 

typu Ciężkiego 
, (K-356-0

OGŁOSZENIA DROBNE

MIECZKOWSKA Krystyna, zam. 
Słupsk, ul. Słowackiego 2/4, zgu
biła legitymację krwiodawstwa 
nr 517. Gp-276-1

Pogodnie, chwilami chmurno. 
Temperatura dniem do 22, no
cą do 14°C.

Wiatry z kierunku północne
go I północno - wschodniego o 
szybkości 3—6 m na sekundę.

UNIEWAŻNIA się zagubione do
wody rejestracyjne ciągnika 
„Ursus" nr rej. P-73-073 oraz 
przyczep: 73-343, 73-344, 74-872 t 
74-893, wydane przez Prezydium 
MRN — Wydział Komunikacji 
w Koszalinie. G-277-1

Przyjechali 
na wczasy
Lipcowe ponie

działkowe przedpo
łudnie. Ogród Jor
danowski rozbrzmie
wa gwarem, bawią
cych s‘ę dzieci.

Wśród dzieci, 
w cieniu. rozło
żystej lipy roz
siadło się na trawie 
czterech pracowni
ków PGR — Dobre 
(zespół Mśclce: przy 
byłych zapewne na 
jednodniowe wczasy 
do Koszalina.

Byłoby wszystko 
w porządku, gdyby 
nie to, 20 młodzi 
ludzie: Władysława 
Murawska. Krysty
na Kosldlo, Józef 
Szatkowski 1 Jan 
Rudzik po zakupie
niu pewnej ilości 
„napojów rozgrzewa 
jących" nie zaczęli 
gasić wewnętrzne
go pragnienia na o- 
czach rozbrykanych 
malców.

Na Interwencję 
funkcjonariuszy MO 
zgodnym chórem 
odkrzyknęli — .,pi- 
jemy za nasze, a 
nie za kradzione 
pieniądze. A poza 
tym co komu do 
tego, jak wódka nie 
Jego",

Mimo protestów, 
milicjantom udało 
się wyprosić niepro
szonych gości z o- 
grodu.

O wypadek 
nie trudno
Jakże często wy

chodząc z domu nie 
spodziewamy się. że 
przez zapomnienie 
czy niedopatrzenie 
możemy spowodo
wać wypadek. Wczo 
raj np. Stanisława 
Ikaniok, zam. przy 
ul. Szosowej 26 po

zostawiła włączone 
żelazko elektryczne. 
Na szczęście w po
rę zdołano zapobiec 
pożarowi.

Ale radzimy na 
przyszłość wszyst
kim koszalińskim go 
spodynlom więcej 
uważać t przed wyjś 
ciem z mieszkania 
sprawdzić czy wszel 
kiego rodzaju grzej
niki. żelazka itp. sa 
wyłączone. Bo o wy 
padek nie trudno.

Przypo
minamy...
. . . kierownikowi 

Wydziału Ogólno- 
Gospodarczego przy 
Prezydium MRN 
sprawującemu opie
kę nad dekoracją 
placów, że wyko
pany metalowy słu
pek nadal odbywa 
wędrówki wokół 
placu przed Pomni
kiem Wdzięczności.

Ze słów kierowni
ka wynika, że cze
ka on na to, aż ktoś 
z Redakcji przyj
dzie i wkopie słu
pek we właściwe 
miejsce.

— Owszem, chęt
nie. Jest jednakże 
jedno „ale", a mia
nowicie to. że każ
dy z nas ma powie
rzony odcinek pra
cy, za który musi 
czuć się odpowie
dzialnym (1 za co 
zresztą blerze pie
niądze). Kierownik 
ów za dekorację 
placów — również.

Sałatka ?
Niedziela, 15 bm. 

Przed maleńkim ba
rem mlecznym dłu
ga kolejka, niczym 
w sobotnie pooołud- 
nie przed piekar
nia.

Wyjątkowo dużo 
gości w tę niedzie

lę przyjmowało Miel 
no, toteż nic dziw
nego, że w barze 
mlecznym pozostały 
tylko zwykłe bulki, 
jajka 1 mleko. Aie 
nie o to nam cho
dzi w tej chwili 
Czy właściwie osza
cowana była ceia 
sałatki. Był to Je
den pokrojony po
midor. polany śmie
taną. a cena wyno
siła 6 złotych. A 
przecież jeden kilo
gram pomidorów, na 
który złożv się kil
kanaście takich o- 
woców kosztuje za
ledwie 20 złotych.

Po przeprowadze
niu bardzo prostego 
rachunku przekona
my się, że coś się 
tu nie zgadza.

»Mewa« psuje 
humory

Jeszcze Jeden kwia 
tek z Mielna. Cho
dzi o „Mewę”. Spie
szymy, wyjaśnić, że 
jest to od niedaw
na gospoda ludowa. 
Od niedawna też 
panują tam dziwne 
zwyczaje. Nie dalej 
jak w ubiegłym ty
godniu od godz. 17 
do 20 ktoś (prawdo
podobnie z kierow
nictwa gospody) ni
kogo nie wpuszczał 
do środka, a sprze
dawał tylko w 
drzwiach wino. W 
ubiegłą niedzielę rc.z 
biegani 1 roztargnie 
ni kelnerzy nie wie 
dzieli co z sobą po
cząć — taki tłum 
ludzi. Ale mieli oni 
piacę niejako ułat
wioną. Jadłospisów 
bowiem nie było, a 
w kuchni tylko dwa 
dania: gulasz 1 ja
kaś pieczeń.

Słabo z tą organi
zacją pracy i właś
ciwą obsługą klien
tów.

Zaczęło się od przypadku — 
wizyty na kolonii dzieci łódz
kich w Mielnie.

W kilku małych willowych 
domkach mieszka tam okoló 
120 dziewcząt z łódzkich szkół 
TFD-owskich. Obok deść tru
dnych warunków mieszkanio
wych (zagęszczenie) są jeszcze 
inne bardziej poważne trudno
ści.

Zacznljmy więc od początku.

Spółdzielnia Konserwa
cyjno-Remontowa w Ko
szalinie otrzymała już pier
wszego kwietnia, a więc na 
prawie trzy miesiące przed 
rozpoczęciem turnusu ko
lonijnego, zlecenie na wy
konanie prac naprawczych 
w kilku budynkach. „Gwo
ździem" tych remontów sta 
ła się budowa nowej ja
dalni, która miała przyle
gać do kuchni. Jadalnia jest 
potrzebna, bardzo potrzeb
na, ponieważ podczas dżdży 
stych dni dzieci nie mają 
w oRóle gdzie spożywać po
siłków.

Spółdzielnia zbudowała 
Jadalnię. Właściwie tylko 
dach i belkowanie z suro
wych desek. Nie ma nato
miast podłogi i co najważ
niejsze, zapomniano w ogó
le o wejściu do jadalni. W 
trzech budynkach kolonij
nych podczas deszczu woda 
leje się na łóżeczka dziew
cząt, ponieważ dachy nie 
były w ogóle łatane i smo
łowane.

I co jest w tej snrawie 
najdziwniejsze, obok leżą 
bezużytecznie 1 niszczeją 
spore zapasy materiałów 
budowlanych, które można 
by z powodzeniem wyko
rzystać, jak np. papa, pia
sek. kreda. Werandy są nie 
oszklone, a w budynku, 
gdzie mieści się umywalnia, 
znajduje się szkło okienne 
i dzieci są narażone w każ
de! chwili na okaleczenie.

Tyle „wrażeń" z kolonii 
letniej w Mielnie.

Po zbadaniu wszystkich 
braków poszedłem w Ko
szalinie do spółdzielni, któ
ra jest wykonawcą robót.

Prezes Kozłow na moje 
uwagi wysunął argument, 
że spółdzielnia nie otrzyma 
ła jeszcze potrzebnej ilości 
drzewa z Państwowej Cen
trali Drzewnej w Koszali
nie i to było właśnie głów
ną przyczyną niedotrzyma
nia umowy. Do remontu po 
trzeba było około 20,5 m 
sześć, drzewa. Spółdzielnia 
otrzymała już z PCD około 
14 m sześć., pozostało więc 
jeszcze 7 m sześć. Drzewo 
było pobrane i dostarczone 
do Mielna 21 czerwca. Pra
ce trwały od 22 do 26 
czerwca. Jest tutaj coś nie 
w porządku. Przypuśćmy 
więc, że na razie odpada 
sprawa jadalni, gdzie zabra 
kło drzewa do podłogi. Ale 
dlaczego wobec tego nie za
łatano dachów i nie oszklo
no okien? Przecież materiał 
leży na terenie kolonii.

Kierownik techniczny za
sypuje mnie masą okólni
ków i sprawozdań na do
wód, że spółdzielnia jest 
całkowicie w porządku i że 
w dostawie zawiniła tylko 
Centrala Drzewna. Jak się 
informowałem w PCD, nie 
było tutaj od 26 czerwca aż 
do 14 lipca żadnej interwen 
cji w tej sprawię.

I tak np. w piątek, tj. 13 
lipca były krawędziaki do 
podłóg na składzie, a ze 
spółdzielni nie było żadne
go telefonu.

Nie wnikam już w to, czy 
drzewo dostarczone z Cen
trali zostało całkowicie wy
korzystane, czy też część je 
go przerzucono na inne 
miejsce. Wydaje mi się je
dnak, że po wynikach prac 
w Mielnie jest to bardziej 
prawdopodobne.

Obaj kierownicy spółdzlel 
ni długo jeszcze mówią o 
swoich trudnościach. 
Spółdzielnia nie otrzymuje 
przydziału, gospodaruje ma 
teriałem zakupionym z de
talu, roboty murarskie ku
leją, a szczególnie daje się

we znaki brak etatów pra
cowników technicznych,

I jeszcze jedno, kierowni
cy techniczni nie nadążają 
za obliczaniem odpowied
nich norm. W wyniku tego 
robotnicy otrzymują nieraz 
wypłaty z trzymiesięczn; m 
opóźnieniem.

Trudności są ogromne i 
dużo tutaj będzie jeszcze 
trzeba zmienić.

W Spółdzielni Konserwa
cyjno - Remontowej nie 
wszystko jest w porządku.

RYSZARD PIETRZAK

Konkurs fotografii 
artystycznych 
Wydział Kultury Prezy

dium Woj. RN oraz Okręgo 
wa Komisja Ochrony Za
bytków przy PTTK ogłasza
ją konkurs fotografii arty
stycznych pod nazwą: „Za
bytki województwa kosza
lińskiego". W pracach prze 
widuje się następującą te
matykę: zabytki pejzażu, 
zabytki i ludzie, zabytki ru
chome, I zabytki architek
tury. Format zdjęć winien 
wynosić 26 X 19.

W konkursie przewidziane 
są następujące nagrody:

I — nagroda — za naj
lepszy zestaw zdjęć o tema
tyce zabytkowej — 1 000 zł.

II — nagroda — za najlep 
szy zestaw zdjęć na najwyż
szym poziomie artystycznym 
— 1 000 zł.

I — nagroda — za najlep
sze zdjęcie o tematyce za
bytkowej — 800 zł i II — na 
groda — 500 zł oraz 10 wy
różnień po 150 zł.

Prace należy składać w za 
lakowanych kopertach (opa
trzone godłem) w terminie 
do dnia 15 sierpnia br. w Za 
rządzie Okręgowym PTTK 
w Koszalinie przy ul. Zwy-< 
cięstwa 39.

OGŁOSZENIA

O kolonii, spółdzielni 
i „zawaleniu” roboty
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A ponad nami wiatr szumi, wieje...
otuchy kursan 
tom rozproszył 
ciemne chmu
ry. A cze
góż jeszcze mło 
dym potrzeba: 
słońce, las, wo
da — wystar
czy.

W takiej na
turalnej opra
wie płynęły 
dni i noce. J 
6-ej rano po
budka zrywała 
wszystkich na* 
nogi. Apel, śnia 
danie 1 na 
zajęcia. Raz 
była to dysku
sja w zastę
pach nad me
todami pracy 
w harcerstwie, 
raz pościg za 
„nieprzyjacie

lem" zostawia
jącym dla utru 

■ dnienia znaki

ła spokojna rozgwieżdżona 
noc.„

— Stój, kto idzie?I Stój, 
bo strzelam!

Strzały, krzyki, szamota
nina. W jednej chwili obóz 
stał na nogach. Nieoczeki
wany napad zamącił spokój 
nocy. Trzask łamanych ga
łęzi, przytłumione krzyki 
naprowadzały na ślad inter
wenta. A ten jakby igrał z 
ogniem. Atakował w naj
mniej spodziewanym momen 
cie, krzyczał, chwytał nawet 
za kołnierze. Niejednemu 
ze ścigających cierpła skó
ra, zwłaszcza druhnom. Zyg 
munt Gruszka zaklinał się, 
że schwytanemu napastniko 
wj nie daruje. Ale odszu
kaj tu kogoś w lesie pośród 
nocy. Wreszcie wykryto na 
pastnika na drzewie. Kto 
wie jaki byłby jego los... 
gdyby nie okazał się nim 
Zbyszek Ciechanowski. Na
wet koca nie dostał.

A w ogóle było wspaniale,— Baczność! Na lewo 
patrz!

— Druhu komendancie' 
Zgłaszam drużynę na apelu 
porannym. Stan...

Cztery dni podrosnowski 
las rozbrzmiewał echem 
trąbki I młodzieńczych gło
sów, Na drugi kurs Instruk
torski przyjechało 20 osób 
— przyszłych członków au- 
tononąicznych władz harcer
skich. Sobotni wieczór, 
7 lipca, zastał na pustej do
tąd polanie rzędy namio
tów. I jakby dla < dodania

Broszura dr Rafała Pumpiań 
sklcgo pt. „Wiełma w tyciu ko 
blety" omawia w przystępnej 
formie najistotniejsze problemy 
macierzyństwa, poważną ilość 
miejsca poświecił autor na o- 
mówlenle zagadnienia zapobie
gania ciąży.

Szczególnie cenne wydaje «lę 
zapoznanie czytelników z me
todą korzystania z tzw. kalen
darzyka Ogino-Knausa. Dr Pum 
plańskl rozwiewa panującą le 
gendę, jakoby kobieta karmią
ca nie mogła zajść w ciąże, 
natomiast podaj* w sposób 
przystępny terminy kiedy ko
bieta w ciążę zajść mole, a 
kiedy nie. Omówienie przez dr 
Pumplańsklego sprawy dni plod 
nych i bezpłodnych jest naj
większa zaletą tej broszury, za
gadnienie to bowiem na wsi 
jest zupełnie nieznane. Cena 
broszury wydanej nakładem 
PZWL wynosi zł 2,05.

Broszurę nabyć można w księ 
parniach „Domu Książki** I w 
Woskach PPK „Ruch".

IX Międzynarodowy Festiwal Filmowy
w Karlovych Varach

Dnia 12 bm. rozpoczął się 
w Karlovych Varach IX Mię 
dzynarodowy Festiwal Fil
mowy. Od tego momentu 
przez 17 dni w wielkiej sali 
hotelu „Moskwa" prezento
wane będą najlepsze filmy 
34 krajów. Liczba państw 
uczestniczących w tym mię
dzynarodowym konkursi 3 
jest jednak większa, niektó
re bowiem kraje, chociaż nie 
prezentują na festiwalu 
swoich filmów, przysłały o- 
ficjalne delegacje. Ogółem 
na festiwal przybyli przed
stawiciele 42 krajów: Polski, 
Związku Radzieckiego, NRD, 
NRF, Anglii, Stanów Zjed
noczonych, Jugosławii, Fran
cji, Belgii, Hiszpanii, Japo
nii, Indii i wielu innych. Fe
stiwal w Karlovych Varach 
to już trzeci w bieżącym ro
ku po Cannes i Berlinie za
chodnim festiwal filmowy 
(po raz pierwszy został on 
w tym roku uznany przez 
Międzynarodowe Zrzeszenie 
Producentów Filmowych).

Karlove Varv żyją festi
walem. Wszędzie — nawet 
na okolicznych drogach, wi
dnieją emblematy festiwalu:

i listy z treścią: „Zaśpie
wajcie 5 piosenek. Chcemy 
posłuchać", albo: „100 m 
na prawo jest mała sosen- 
ka. Odszukajcie ją". Wcale 
to nie było takie proste. 
Szukanie małej sosenki w 
lesie równało się szukaniu 
igły w stogu siana. Ale tru
dno, służba nie drużba.

Na obiad wracało się z 
wilczym apetytem. Zupa, 
zwłaszcza w wydaniu dru
hów Żelaznej 1 Bieleckiego, 
błyskawicznie znikała w żo
łądkach. Potem godzina ci
szy i znowu zajęcia. Hen, 
nad wody Redwy niosły się 
harcerskie melodie.

Kolacja, czas wolny, apel 
wieczorny. O 22 obóz żarnie 
rał do następnego dnia. Mię 
dzy namiotami snuli się war 
townicy wpatrując się w 
ciemności, w których jak na 
złość każdy krzew przybie
rał ludzki kształt. Upływa-

duża litera M ułożona z flag 
państw uczestniczących w 
konkursie. Nad ulicami po
wiewają różnokolorowe po
dobne do taśmy filmowej z 
charakterystycznymi dlań ząb 
kami wstęgi o barwach 
państw blorących udział w 
festiwalu.

Wszędzie mnóstwo różno
rodnych pod względem for
my, treści 1 języka plaka
tów filmowych.

Jako pierwszy wyświetlo
no film produkcji radziec
kiej „Sprawa Rumiancewa". 
W myśl zwyczaju przyjętego 
na festiwalach projekcję fil
mu poprzedza prezentacja 
członków delegacji radziec
kiej. W skład delegacji ra
dzieckiej wchodzą m in. po
pularna aktorka Lidia Smir- 
nowa oraz wybitni reżyserzy 
Josif Chejfic i Grigori Ro- 
szal.

Pierwszy film festiwalowy 
— „Sprawa Rumiancewa" — 
spotkał się z gorącym przy
jęciem publiczności. Jest to 
wzruszająca opowieść osnuta 
na sensacyjnym wątku, o 
przyjaźni między zwykłymi 
ludźmi.

wesoło. Szczególnie, gdy 
Pawka Blum rozpoczynał 
koncert dowcipów, albo gdy 
Halina Donejko z „między
narodowej organizacji PCK" 
na wszystkie dolegliwości 
proponowała... jodynę.

Cztery dni przeleciały jak 
z bicza strzelił. Uczestnicy 
kursu • zabrali z Rosnowa 
moc wrażeń i dużo wnios
ków do czekającej ich, trud 
nej pracy. Wypada im ży
czyć, aby romantyka rosnow 
skiego kursu stała się jak 
najszybciej udziałem wszyst 
kich harcerzy.

Tekst: Z. M 
Foto: Cz. Orłowski

Asmus odchodził od zmysłów. Bawił 
księżnę I jej dwór, dbał o interesy swej 
pani, prześladował jej wrogów, wierny 
był jak najpokorniejszy pies — o kilka 
sążni poniżej podłogi sali biesiadnej u- 
mierala z głodu jego sioslra. Zamuro
wano Ją, niewinną, jak zbira podłego... 
Nie słyszał jej jęków, ani wołania o po
moc. 1 do śmierci nie wiedziałby, że 
tam spoczywa szkielet ze szczątkami jej 
włosów i szat, gdyby nie przypadek. 
Boże—

Wyjmuje sztylet. Księżna zrywa się 
na nogi I spiesznie skomli:

— Daruj, daruj, weźmiesz to ciało, 
które uwielbiali książęta—

Drze na sobie suknie. A garbus za
nosi się przyciszonym • złym śmiechem. 
Nie spiesząc się odcina popręgi i cugle 
od rzędu swego konia. Teraz przywią
zuje je do strzemion wierzchowca księż
nej, skubiącego spokojnie trawę. Dwa 
kroki w jej stronę. Widzi Jak drżą na
gie ramiona. I nagle z siłą nieludzką 
chwyta za nogi i wlecze za sobą. Jesz
cze chwila szamotania — echo powta
rzało krzyk nieprzytomny — i bose sto
py przytroczone są do przedłużonych 
strzemion, w ten sposób, że księżna mu
si leżeć piękną twarzą do ziemi. Dłonie 
ma związane na plecach, obnażonym ło
nem rozsypuje kretowisko w darem
nych próbach podźwignięcia ciała.

Z gałęzi sfruwa ptactwo przerażone 
nieludzkim skowytem bólu, gdy Asmus, 
ubrany w paradne czerwono-zielone do
mino, świąteczny strój błazna — gramo
li się na siodło i rusza wolno z miejsca. 
Droga przez kolczaste krzewy wydaje 
się mu najwłaściwsza. Z tylu idzie Bo- 
gusławowy koń i zadeptuje krwawe 
ślady-

(c. d n.)

Wargi mu drżą, nie wie co począć z roz
trzęsionymi palcami i wreszcie upycha je 
za pas, tuż obok rękojeści sztyletu. Sło
wa nie chcą przejść przez gardło. W koń
cu:

— To ty... zabiłaś Ją!
Księżna odskakuje przerażona. Więc 

wie! Dlatego za nią pędził! Czuje jak 
nogi martwieją Jej ze strachu. Chciałaby 
rzucić się ku koniowi, a nie może kroku 
zrobić. Osuwa się na kolana, jęczy:

— Zmiłuj się, daruj życie na miłość 
boską, życie daruj! Weź wszystko co 
mam — przy siodle worek ze złotem, 
bierz, tylko nie zabijaj, o Boże, Boże!

— Dlaczego... to... zrobiłaś?
U Asmusa budzi się nagle bolesna cie

kawość. Pamięta, och jak dobrze pamię
ta siostrę. Wesoła beztroska dziewczy
na, z dołeczkami w policzkach i białym 
czołem, na które uparcie wysuwały się 
spod czepka loki. Został jej opiekunem 
po śmierci rodziców. Była dwórką księż
nej, łubianą przez wszystkich nie wyłą
czając jej pani, której często w chwi
lach zadumy przygrywała na cytrze. Aż 
pewnego dnia przepadła bez wieści. Szu
kał po całej okolicy, dopytywał się — 
ani śladu. W Darłowie księżna powie
działa mu z uśmiechem:

— Po co tyle krzyku! Zakochał się w 
niej Jakiś piękny rycerz i uwiózł do swe
go zamku. Alboż to siostra twa niegod
na Jest miłości?

Uwierzył, czekał aż przyśle Ust, wy- 
laśnienie. Gdy miesiąc upłynął bez zna
ku życia od siostry, utwierdził się w prze 
konaniu, że przydarzyło się nieszczęście. 
A czasy dziś takie, że korzenie każdej

zbrodni sięgają do zamkowych podwoi, 
więc jóadł księżnej Zofii do stóp i prosił, 
aby pozwoliła zostać na dworze. Pomoże 
to mu wpaść na trop złoczyńcy i wydać 
go sprawiedliwości.

Zgodziła się łaskawie dodając, że sama 
gotowa się przyczynić jak tylko potrafi, 
do wyjaśnienia sprawy. Będzie u niej... 
powiedzmy, blaznem. Jego kalectwo, dzi 
waczny sposób mówienia, dowcip w mia
rę cięty, w miarę frywolny — wskazują, 
że Bóg go właściwie powołał do blazeń- 
skiego fachu... A przy tym będzie miał 
okazję, nie wzbudzając podejrzeń, poznać 
rycerstwo z całej okolicy.

Jakże jej wtedy dziękował! Jak wier
ność przyrzeka! w zamian za okazane ser
ce! Miała w nim posłusznego oddanego 
sługę, w potrzebie — szpiega, oszczer
cę, który swó| honor sprzedał za prawo 
do zemsty. Przed trzema laty przysiągł 
na włosy swej siostry, że pomści zbrod
nię. ktokolwiek byłby sprawcą. Dziś go
dzina wybiła.

— Dlaczego to zrobiłaś? — powtarza 
pytanie drewnianym głosem.

Księżna nie myśli kłamać. Wybucha 
ze szczerością, której Asmus nie oczeki
wał.

— Spodobała się! Mojemu Hansowi 
się spodobała ta podła zalotnica! Chcia- 
ła mi go zabrać!

Garbusowi oczy zabłysły złowrogo. 
Postąpił o krok. Ze spazmatycznym 
krzykiem kobieta odpełzla w tył, mię
dzy pokręcone korzenie grubego dębu, 
jakby tam chciala szukać schronienia.

— Nie zabijaj, litości!

wypadku co Innego: zdoby
li wiele doświadczenia, mle 
1! możność porównać swój po 
złom ze średnią klasą kra
jową, po raz pierwszy ko- 
szallnlanie pojawili się na 
ogólnopolskiej arenie teniso
wej (czym nie mogą się 
zresztą pochwalić wszystkie 
okręgi). Mieli oni również 
możność nawiązania kontak
tów z tenisistami innych o 
kręgów.

To wszystko powinno się 
przyczynić do dalszego roz
woju 1 wzrostu poziomu te
nisa w naszym wojewódz
twie. Jedynie bowiem w 
naszych warunkach (przy 
braku trenerów i b. skrom
nych funduszach) tą drogą 
można 1 trzeba posuwać się. 
naprzód w tej gałęzi spor 
tu. Dlatego też należy się u- 
znanie 1 pochwała nielicz
nym zawodnikom 1 działa
czom Startu, takim jak ob. 
Szczudłowski, za ich ofiarne 
przezwyciężanie trudności 1 
zapewnienie naszym tenisi
stom szerszych kontaktów, 
gwarantujących stalą popra
wę poziomu.

(za)

Kocerka zwycięża w Lucernie
Startując w niedzielę na mię

dzynarodowych regatach wioś
larskich, które były rozegrane 
w ramach przygotowań przed
olimpijskich, nasz czołowy wloś 
larz Teodor Kocerka zwyciężył 
w wyścigu jedynek na dystan
sie 2 000 m w 7.24.2, wyprzedza
jąc Vlaslca (Jugosławia) o 1,4 
sek. oraz Włocha Martinoirego 
— 7.32.7.

Na tym samym dystansie ro
zegrano wyścig ósemek, który 
wygrał zespół włoski Gruppo 
Sportlvo (Rzym) — 8.14.2, 2) 
klub wioślarski Thalwll (Szwal- 
carla) — 6.16,9, 3) RC Belyolr 
(Szwajcaria) — 6.23.3.

W pozostałych konkurencjach.

Rumunka Balas 
poprawia 

rekord świata 
w skoku wzwyż

Podczas lekkoatletycznych 
mistrzostw Rumunii Jolanta 
Balas uzyskała w skoku 
wz^-yż wynik lepszy o 2 cm 
od oficjalnego rekordu świa
ta, przekraczając wysokość 
1,75 r- Poprzedni rekord na
leżał do Czudiny (ZSRR).

Krawiec bije 
rekord okręgu

Jako jedyny s naszego 
terenu, w II eliminacjach 
przedolimpijskich polskiej 
czołówki lekkoatletycznej 
startował St. Krawiec z 
białogardzkiego Kolejarza. 
Uczestniczył on w biega 
na 1 500 m. Biegnąc w do
brej stawce, z Gralewskim, 
Potrzebowskim 1 Witul- 
skim na czele, Krawiec po
bił ustanowiony niedawno 
przez siebie rekord woje
wództwa. Uzyskał on do
bry czas 3.57,2.

rozegranych na tym samym 
dystansie, zwyciężyli: dwólkl 
ze sternikiem Wiesbaden — Bler 
brlch (NRF) — 7.00,6, dwójki 
bes sternika — Gruppo Sportl- 
vo (Włochy) — 6:41,8. W zawo
dach uczestniczyło ponad 700 
wioślarzy europejskich.

Gwardziści
goszczą dziś

III-ligowców
Dzisiaj, 17 

bm., na stadio
nie koszaliń
skiej Sparty o 
godz. 17 zosta
nie rozegrane 
interesujące spo 
tkanie towa
rzyskie. Miej
scowa Gwardia 
gościć będzie 

__ mianowicie ze
spół Włókniarza ze Zduń
skiej Woli. Włókniarze gra
ją w III lidze łódzkiej. Po
winni zademonstrować do
bry poziom. A więc pamię
tajmy: dziś o godz. 17.

Tenisowy »kopciuszek«
wychodzi z zaścianka

Wiadomo powszechnie, ż( 
tenis Jest w naszym woje 
wództwle kopcluszkierr 
wśród Innych dyscyplin spoi 
tu. Dlatego też dobrze sl( 
stało, że działacze ZS Star 
w Koszalinie z ob. Szczud 
łowskim na czele postanowi 
11 wysłać tenisistów swojegc 
koła z Koszalina na ogólno 
polskie mistrzostwa zrzesze 
nia. które odbyły się u 
dniach 11 — 18 bm. w Ino
wrocławiu.

Nasi tenisiści po raz pierw 
szy pojawili się na ogólno 
polskiej arenie, 1 choć wy 
Jazd nie przyniósł im sukce
sów, należy go uważać zc 
wszechmiar za pożyteczny.

W grach pojedyńczych 
startowało 3 koszalinian: 
Brykalskl, Czechowicz i. La
chowicz. Niestety, Już w 
pierwszych dniach trafili 
oni na najlepszych, rozsta
wionych przeciwników 1 
przegrali swoje spotkania. 
Najlepiej stosunkowo wy
pad) Lachowicz, przegrywa 
jąc po zaciętej, trzysetowej 

• walce z Próchnlewlczem z 
Lodzi, przy czym zawiniła 
tu słaba kondycja naszego 
zawodnika. Również pecho
wo wylosowała Dziarska, 
trafiając w pierwszym spot
kaniu na obrończynię tytułu 
1 najlepszą tenislstkę mi
strzostw — Borowską z 
Warszawy. Przegrała 1:6. 
1:6. ale pozostawiła b. do 
bre wrażenie, a fachowcy 
stwierdzali, że przy szczęś
liwszym losowaniu powinna 
była zająć 3—4 miejsce w 
turnieju. A to Już Jest bar
dzo wiele.

W grach podwójnych La
chowicz i Brykalskl przegra 
11 z dobrą parą poznańską 
Rodziejczyk — Gołaś 2:6. 
2:6, zaś Czechowicz — 
Próchniewicz (Łódź) — po 
emocjonującej 1 zaciętej 
grze ulegli rozstawionej pa
rze warszawskiej Kossakow
ski — Jaczeń 2:6, 4:6. 
Mikst Dziarska — Czecho
wicz przegrali w ćwierćfi
nale z najlepszą parą tur
nieju Borowska — Roma
niuk 2:6, 0:6.

Tak więc nasi tenisiści 
nie przywieźli sukcesów. 
Ważne Jest Jednak w tym

Udany rewanż 
koszykarzy

Rewanżowe spotkania w 
piłce koszykowej między ko
biecymi i męskimi drużyna
mi Polski 1 Chin przyniosły 
naszym barwom podwójny 
sukces. W niedzielę 15 tm. 
w hali AWF kobieca dru
żyna AZS AWF pokónała re
prezentację Chin — 85:60 
(39:21), a międzypaństwowy 
mecz reprezentacji męskich 
obu krajów zakończył się 
zwycięstwem Polaków 84:79 
(40:39).


